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Przed jubileuszem

Moskwa 
w powodzi 

świateł
Nad wieloma ulicami Moskwy 

w godzinach wieczornych płoną 
już różnokolorowe świetlne gir­
landy, wiele budynków otrzyma­
ło już taką iluminację, ale nadal 
trwają prace nad dekorowaniem 
stolicy ZSRR przed wielkim świę 
tern 50 rocznicą Wielkiej Rewo-
lucji Socjalistycznej.

Największy ruch 
Placu Czerwonym w 
punkcie uroczystości 
wych.

panuje na 
centralnym 
jubileuszo-

Główny akcent dekoracji gma­
chu Muzeum Historycznego, przy 
legającego do Placu Czerwonego, 
stanowić będzie postać proleta­
riusza rozbijającego młotem kaj­
dany opasujące kulę ziemską.

Na murach Kremla umieszczo­
ne zostaną herby Związku Ra­
dzieckiego i Republik Związko­
wych. Siedem wież kremlowskich 
otrzymało iluminację elektrycz­
ną.

Centralne uroczystości, które 
rozpoczną się już 3 listopada 
mieszkańcy całego Związku Ra­
dzieckiego będą mogli oglądać na 
ekranach telewizorów. W euro­
pejskiej części ZSRR łączność te­
lewizyjna między stolicami repu­
blik i większymi miastami zosta 
la już nawiązana poprzednio za 
pośrednictwem tysięcy naziem­
nych stacji przekaźnikowych. W 
dniach wielkiego jubileuszu zo­
stanie uruchomiona na stałe łącz 
ność między Moskwą, a Syberią 
i Dalekim Wschodem za pomocą 
satelity telewizyjnego „Mołnia”. 
Dzięki temu jednocześnie z miesz 
kańcami Moskwy i ludnością 
europejskiej części ZSRR transmi 
sje jubileuszowej defilady na Pla 
cu Czerwonym w dniu 7 listopa­
da oglądać będą mogli rybacy 
z Sachalinu. nafciarze z Turkme­
nii i obwodu tiumieńskiego na 
Syberii, mieszkańcy tundry i taj­
gi. (PAP)

PA2DZIERN1K
1967

Wydanie AB 
Nr 254 (7371) 
Rok wyd. XXIII 

Cena 50 ar

POZNAŃ 
PIĄTEK

Na zdjęciu Prezydium konferencji. Przemawia prof. dr Edmund Maćkowiak. Pierwszy z lewej nowo 
wybrany przewodniczący zarządu WTK Alojzy Łuczak.
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Sejmik wielkopolskiej kultury
Ocena działalności • Problemy ruchu 

amatorskiego ® Wybór nowych władz

Kolejny atak piratów z USA 
na ludność Hanoi

Z doniesień jakie napłynęły w czwartek rano wynika, łs 
zbombardowany poprzedniego dnia przez lotnictwo USA 
most Long Bień (dawna nazwa Paul Doumer) został poważ*

Pomnik 
dla M. Konopnickiej

W niedzielę 29 bm., odbę­
dzie się w Kaliszu uroczystość 
wmurowania kamienia wę­
gielnego pod pomnik Marii 
Konopnickiej. Uroczystość ta 
zakończy obchody związane z 
uczczeniem 125 rocznicy uro­
dzin poetki.

Wzniesieniem pomnika w 
Kaliszu — mieście, w którym 
Konopnicka spędzała młodość 
— oddają poetce hołd polskie 
dzieci. Z ich to bowiem skła­
dek, zebranych przez redak­
cję „Płomyczka”, zbudowa­
ny zostanie pomnik. (PAP)

Wczoraj obradowała w Poznaniu III Wielkopolska Kon­
ferencja Kulturalna, która podsumowała działalność Wiel­
kopolskiego Towarzystwa Kulturalnego w minionych z 
górą dwu latach, oceniła sytuację w amatorskim ruchu 
artystycznym w Wielkopolsce, wytyczyła postulaty do pro­
gramu działania na najbliższą przyszłość i wybrała nowe 
władze WTK.

ciel Pomorsko-Kujawskiego 
Towarzystwa Kulturalnego z 
Bydgoszczy, przedstawicielka

Dokończenie na str. 2

nie uszkodzony. Dwa przęsła
Bomby kulkowe i rakiety u- 

żyte przez amerykańskich pi­
ratów powietrznych podczas 
nalotu na Hanoi spowodowały 
liczne ofiary w ludziach. W po 
bliżu małego jeziorka w Ha­
noi, którego okolice są ulubio­
nym miejscem spacerów miesz 
kańców stolicy DRW w kału­
żach krwi leżały ciała zabi­
tych. Zrujnowanych zostało 
wiele domów. Na przedmieś­
ciu Gia Lam wybuchły poża­
ry.

Nie ulega wątpliwości, że a- 
gresor przygotowuje się do no 
wych ataków na Hanoi. Agen 
cje prasowe donoszą z Wa-1 
szyngtonu, że po dwóch nalo­
tach na bazę lotniczą w Phu 
Yen uwaga Pentagonu koncen 
truje się obecnie wokół planu 
bombardowania obiektów cy­
wilnych i wojskowych w Gia 
Lam w pobliżu Hanoi.

Jak donosi agencja TASS, 
lotnictwo amerykańskie doko­
nało w czwartek nowego zma­
sowanego nalotu na Hanoi, 
stolicę Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu. Pirackie sa­
moloty atakowały gwałtownie 
centrum stolicy DRW i jedno 
z przedmieść. Odpierając na­
lot, artyleria przeciwlotnicza 
DRW, według wstępnych infor 
macji, zestrzeliła 5 samolotów 
USA. Kilku lotników amery­
kańskich ratowało się skacząc 
na spadochronach. Jak pisze 
dalej agencja TASS, bezpośred 
nio po nalocie ludność Hanoi

miały zostać zniszczone.
przystąpiła do likwidacji skuf 
ków ostatnich bombardowań.

W Wietnamie Południowym 
doszło w środę i następnej ńo 
cy do licznych starć między si­
łami patriotycznymi a wojska 
mi USA. Widownią najkrwaw 
szych walk były tereny poło­
żone w odległości 40-55 km od 
Sajgonu. W dwóch walkach 
zginęło tam łącznie 10 żołnie­
rzy USA, a 51 odniosło rany. 
W delcie Mekongu partyzanci 
ostrzelali z moździerzy pozy­
cje wojsk reżimowych. (PAP)

Rektor Turski 
kawalerem

Legii Honorowej
25 bm. w rektoracie Uni­

wersytetu Paryskiego odbyła 
się uroczystość dekoracji 
Krzyżem Oficerskim Orderu 
Legii Honorowej wybitnego 
uczonego polskiego, rektora 
Uniwersytetu Warszawskiego 
prof. dr. Stanisława Turskie- 
g®. (PAP)

Konferencję otworzył do­
tychczasowy prezes WTK 
prof. dr J. Wąsicki, który po 
witał zastępcę kierownika Wy 
działu Kultury KC PZPR J. 
Kwiatka, zastępcę kierowni­
ka Wydziału Propagandy i 
Kultury KW PZPR Z. Paw­
laka; naczelnika ■ w Minister­
stwie Kultury i Sztuki M. Ko 
sińskiego, dyrektorkę CPARA 
J. Ludawską oraz przybyłych 
delegatów.

Przed rozpoczęciem obrad, 
którym przewodniczył prof. 
E. Maćkowiak, odbyła się uro
---------------------------------- 73

Rozwój międzykółkowych
baz maszynowych

Międzykółkowe bazy maszynowe, jako nowa forma wpro­
wadzania społecznej mechanizacji do gospodarstw indywi­
dualnych, działają dopiero od niedawna. W 1965 r. zorganizo- 

■ ‘ 18. W tegorocznych pracachwano ich eksperymentalnie 
żniwnych uczestniczyło już 
przez kółka rolnicze (blisko

blisko 1100 baz, zarządzanych 
650) i przez POM-y.

Dotychczas bazy organizo­
wano w najbardziej produk-

Dar dla Muzeum
Paryski kolekcjoner

znawca dzieł 
niel Henry 
przekazał w

sztuki
i 

Da-
Kahnweiler 

darze Mu-
zeum Narodowemu w Warsza­
wie zestaw 10 prac graficz­
nych Pabla Picassa.

Nowe nabytki wraz z do­
tychczas posiadanymi przez 
Muzeum Narodowe w Warsza­
wie litografiami Picassa złożą 
się na przygotowywaną współ 
nie z Centralnym Biurem Wy­
staw Artystycznych ekspozy­
cję, która odwiedzi różne mia 
sta Polski (PAP)

Polskie koparki 
fila ZSRR

25 października br. został 
podpisany w Moskwie kon­
trakt na dostawę do Związku 
Radzieckiego 252 sztuk kopa­
rek typu KM — 602 A, o po­
jemności łyżki 0,6 m sześć.

Powyższa transakcja, której 
wartość wynosi około 24 min 
zł dewizowych, zrealizowana 
będzie w ramach dostaw Poli- 
mexu przewidzianych w 1968 
roku.

Jest to największy tak pod 
względem ilości jak i wartości, 
kontrakt na dostawy koparek 
zawarty dotychczas przez Poli- 
mex. (PAP)

cyjnych rejonach kraju, w któ­
rych — z uwagi na strukturę 
gospodarstw i niedostatek rąk 
do pracy — mechanizacja staje 
się głównym czynnikiem dal­
szej intensyfikacji rolnictwa. 
Powstawały więc one przede 
wszystkim w województwach 
północnych i zachodnich. Na 
tych terenach znajduje się ok. 
75 proc, zorganizowanych już 
baz.

MBM-y rozwijają działal­
ność w ponad 5 tys. kółek rol­
niczych i wsi, dysponują po­
nad 12 tys. ciągników. Wypo­
sażenie ich w znaczną liczbę 
cięższych ciągników oraz ma­
szyn specjalistycznych pozwo­
liło na rozszerzenie zakresu u- 
sług mechanizacyjnych.

W najbliższych latach — 
zgodnie z założeniami IX Ple­
num KC PZPR — nastąpi dal­
sza koncentracja sprzętu w kół 
kach rolniczych. Do 1970 r. ma 
powstać ponad 3600 nowych 
baz. Jednocześnie będzie wzra­
stać liczba ciągników w ba­
zach. O ile obecnie na każdą 
taką placówkę przypada śred­
nio 12 traktorów, to w przy­
szłym roku powinno być — w 
pracujących już bazach — po 
ok. 16 ciągników.

Obok ciągników — bazy o- 
trzymują sprzęt specjalistycz­
ny. Obecnie potrzebne są prze­
de wszystkim maszyny współ- 
oracujące z ciągnikami o więk 
szej mocy. Niestety dostawy 
tego sprzętu nie są dostatecz-
ne, co ogranicza możliwości
szerszego wykorzystywania
cięższych traktorów. (PAP)

czystość przekazania redakcji 
miesięcznika „Nurt” zbioro­
wej nagrody WTK./

Sprawozdanie z działalności 
WTK w minionej kadencji 
złożył dotychczasowy sekre­
tarz WTK J. Męćzyński. Pod 
kreślił on m. in. że rozwój ru­
chu kulturalnego i jego aktyw 
ności zaznaczyły się u nas szcze 
gólnie podczas ostatniego 
Wielkopolskiego Festiwalu 
Kulturalnego, który wyzwolił 
nowe rezerwy działania.

W organizowaniu imprez III 
Wielkopolskiego Festiwalu Kul 
turalnego wziął udział liczny 
aktyw działaczy rad narodo­
wych, związków zawodowych, 
organizacji i stowarzyszeń. Je 
śli dodać do tego Festiwal Kul 
turalny Związków Zawodo­
wych, Poznańską Wiosnę Mu­
zyczną, Kaliskie Spotkania Te 
atralne, Dni Folkloru Wielko­
polskiego, Dni Młodzieży Szkol 
nej, I Międzynarodowy Festi­
wal Chórów Chłopięcych (jedy 
na tego rodzaju impreza w Eu 
ropie) i wiele innych imprez, 
odbywających się zwłaszcza w 
miastach wielkopolskich — wi 
dać jak wielkie było nasyce­
nie działalnością kulturalną o- 
kresu ostatnich paru lat.

Z kolei sprawozdanie Komi­
sji Rewizyjnej WTK złożył jej 
przewodniczący A. Murawa. 
Następnie głos zabrał w imie­
niu KW PZPR Z. Pawlak. 
Stwierdził on, że KW ocenia­
jąc życie kulturalne zajmował 
się jego treścią, środkami bę­
dącymi do dyspozycji, pracą 
działaczy, a wkrótce zajmie się 
pracą placówek kulturalnych 
na wsi. Mówca zwrócił uwa­
gę na to, że poziom odbiorców 
podniósł się wzrosły ich wyma 
gania, z czego działacze powinni 
wyciągnąć wnioski. Stosowane 
przez WTK demokratyczne 
formy rozwijania życia kultu­
ralnego, kierowania nim, sta­
nowią istotne osiągnięcie, któ­
re warto umacniać.

Referat na temat problemów 
amatorskiego ruchu artystycz­
nego w Wielkopolsce wygłosił 
D. Jankowski. Stwierdził on, 
że ważne są wszystkie funk­
cje amatorskiego uprawiania 
sztuki, a więc zarówno funk­
cja poznawcza, jak i wycho­
wawcza, artystyczna i rekrea­
cyjna. Wielkopolska bogata 
jest w amatorskie zespoły ar­
tystyczne, toteż poczynania 
WTK wiązały się zawsze z ru­
chem amatorskim. Około 1900 
amatorskich zespołów zrzesza­
jących w Wielkopolsce blisko 
30 tys. członków to potężna ba 
za działania.

W dyskusji zabrali głos: J. 
Ludawska, Z. Smoluchowski 
z DK w Lesznie. Z. Nożyńska 
pracownik naukowy WSWF, 
J. Wojciechowski przedstawi-

Odznaczenia za zasługi 
w umacnianiu obronności
W sali posiedzeń Prezydium WRN, odbyło się wczoraj 

spotkanie kierownictwa władz partyjnych i państwowych 
Poznania i województwa poznańskiego z działaczami po­
litycznymi naszego regionu oraz oficerami Ludowego Woj 
ska Polskiego. Wzięli w nim udział m. in. sekretarz KW 
PZPR Jerzy Zasada, przewodniczący Prezydium WRN — 
Franciszek'••• Szczerba!, sekretarz Prezydium RN Poznania 
— Czesław Adamski i kierownictwo Wojewódzkiego Szta­
bu Wojskowego.
Podczas spotkania 40 oso­

bom — w uznaniu zasług po­
łożonych w dziedzinie rozwo­
ju i umacniania ludowej o- 
bronności Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej — wręczono 
medale za Zasługi dla Obron 
ności Kraju. Wśród odznaczo­
nych był red. naczelny „Gło­
su Wielkopolskiego — Lesław

Tokarski. Ponadto ppłk. rez. 
Edward Adamczyk otrzymał 
Krzyż Kawalerski Orderu Od

Gallup ujawnia 
46 procent 

rozczarowanych
Wyniki najnowszej ankiety 

przeprowadzonej przez Instytut 
Gallupa wykazują, że coraz więk 
sza część amerykańskiego społe­
czeństwa zdradza zniechęcenie i 
rozczarowanie wobec wojny w 
Wietnamie, a zaangażowanie się 
w niej przez Stany Zjednoczone 
uważa za błąd. Odsetek zajmują­
cych takie właśnie stanowisko wo 
hec wojny wzrósł z 24 procent w 
sierpniu 1965 do 46 procent obec­
nie.

George Gallup w komentarzu 
dó wyników ankiety, opublikowa 
nych w „Washington Post” z 25 
bm. wskazuje, że zmiany w naśta 
wieniu opinii publicznej wobec 
wietnamskiej wojny zachodziły 
szczególnie szybko w ciągu ostat­
nich kilku miesięcy. (PAP)

Minister Rnmunli 
w kaliskich 

„koncentratach
Wczoraj przebywali z wizy­

tą w Kaliskich Zakładach Kon 
centratów Spożywczych: mini­
ster przemysłu spożywczego 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, M. Teodorescu oraz kie­
rownik naszego resortu min. 
Feliks Pisula. Celem wizyty by 
ło zapoznanie rumuńskiego go 
ścia z metodami produkcji 
koncentratów spożywczych w 
Kaliskich Zakładach, jak rów 
nież wymiana wzajemnych do­
świadczeń z tego zakresu. Gość 
interesował się także ewentu-
alnyna sprowadzaniem do 
muńskich fabryk maszyn 
kie pracują w KZKS.

Min. Teodorescu i min. 
sula zwiedzili także nowo

ru- 
ja-
Pi- 
od-

dany do eksploatacji kolejny 
dział Kaliskich Zakładów •— 
suszenia sublimacyjnego, czyli 
tzw. liofilizacji. Oddział ten u- 
ruchomiono w KZKS kosztem 
ponad 14 min. zł, w rekordo­
wym czasie sześciu miesięcy. 
Produkcja rozpocznie się od 
wytwarzania 2 tys. ton produk 
tów, w których zawartość wo­
dy nie przekroczy 2 proc.

Nie tylko Rumuni korzysta­
ją z kaliskich doświadczeń. 
Dzisiaj w Kaliskich Zakładach 
Koncentratów Spożywczych 
ma przebywać delegacja inży- 
nierów-praktykantów, zatrud­
nionych w takich zakładach 
Związku Radzieckiego.

Minister Teodorescu zwiedzi 
także kilka innych zakładów 
wielkopolskich, w tym celu mi 
nistrowie Teodorescu i Pisu­
la udali sio z Kalisza do Ko­
nina. (mat)

rodzenia Polski, a kilkunastu 
osobom wręczono złote i sreb 
rne Krzyże Zasługi, Odznaki 
za Zasługi w Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego i Ho­
norowe Odznaki m. Poznania. 
Odznaczenia wręczali: F. 
Szczerbal i Cz. Adamski.

Po zakończeniu ceremonii od 
znaczeń do zebranych przemó 
wił przewodniczący Prezydium 
WRN F. Szczerbal. Podkreś­
lił on wagę zagadnień ludo­
wej obronności i wielki wkład 
jaki włożyli odznaczeni w jej 
umacnianie na terenie nasze­
go województwa. W imieniu 
odznaczonych za wyróżnienia 
podziękował I sekretarz KP

Na zdjęciu: przewodniczący Pre­
zydium WRN Franciszek Szczer- 
bal dekoruje Stanisława Szypul­

skiego z Kalisza.
Fot. — H. Kamza

PZPR w Chodzieży — 
rad Purgiel. (ad)

Kon-

Zamknięto ambasadę 
Indonezji w Pekinie
Rozgłośnia radiowa w Dja- 

karcie podała — informuje A- 
gencja Reutera — że rząd indo 
nezyjski zamknął swą ambasa 
dę w Pekinie, nonieważ jej per 
sonel nie jest w stanie pełnić 
swych funkcji. (PAP)

Walka robotników 
w Hiszpanii

Proklamowany przez tzw. 
komitety robotnicze „plan 
akcji” wywoływał zaciekłą na­
gonkę policji frankistowskiej. 
Od piątku ub. tygodnia przesz­
ła przez całą Hiszpanię fala 
aresztowań. W samym Madry­
cie aresztowano ponad 150 o- 
sób, a w innych ośrodkach ro­
botniczych w Barcelonie, Ma­
ladze i baskijskiej prowincji 
Guipuzcoa aresztowano ponad 
250 osób.

Zorganizowana przez niele­
galne związki robotnicze akcja 
demonstracyjna miała na celu 
wykazać siłę ruchu robotni­
czego w porównaniu z oficjal­
nymi tzw. syndykatami bran­
żowymi, do których należą za­
równo pracownicy jak i praco­
dawcy i w których kluczowe 
stanowiska obsadzone są przez 
falangę kontrolującą cało­
kształt ich działalności. Akcja 
ta wykazała też, że syndykaty 
niezdolne są do zaspokojenia 
żądań robotniczych. (PAP)



Bliski Wschód

U Thant zwiększy grupę obserwatorów
W środę w późnych godzi­

nach wieczornych (czasu war 
szawskiego) przewodniczący 
Rady Bezpieczeństwa S. Tsu- 
ruoka zakomunikował, że 
członkowie Rady osiągnęli po 
rozumienie w sprawie projek 
tu rezolucji potępiającej wszy

Ta sama śpiewka

Oświadczenie 
Kiesingera

Kanclerz NRF Kurt Kiesin- 
ger opuścił w środę Londyn po 
zakończeniu 3-dniowej wizyty 
oficjalnej w W. Brytanii. W o- 
świadczeniu złożonym na kon­
ferencji prasowej Kiesinger o- 
znajmił, że nie sądzi by wej­
ście W. Brytanii do Wspólnego 
Rynku miało spowodować ja­
kiś kryeys, który natomiast mo 
że wystąpić w wypadku zgło­
szenia weta wobec kandydatu­
ry brytyjskiej przez jeden z 
krajów „szóstki”.

Kiesinger stwierdził jedno­
cześnie, że NRF nie może za­
akceptować status quo w Euro 
pie. Argumentując to stano­
wisko kanclerz NRF uzurpo­
wał sobie prawo do reprezen­
towania interesów mieszkań­
ców NRD, twierdząc, że „nasi 
rodacy z drugiej części Nie­
miec powinni mieć prawo do 
samostanowienia”.

Mówiąc o stosunku NRF do 
Polski Kiesinger oświadczył, 
że w każdym razie NRF nie 
może akceptować linii granicz­
nej na Odrze i Nysie do czasu 
zawarcia traktatu pokojowego.

Ha co Kongres 
ma zawsze dolary...

Izba Reprezentantów zaapro 
bowała projekt ustawy przewi 
dującej przyznanie 2,1 mld do 
larów na budownictwo wojsko 
we. Suma ta jest o 538 min do 
larów większa niż kredyty na 
ten cel w roku ubiegłym i nie 
wchodzi do sumy 70 mld dola­
rów, które przyznano już Pen­
tagonowi na wydatki w bieżą­
cym roku finansowym.

Jednocześnie Izba Reprezen­
tantów odrzuciła projekt przy­
znania 500 min dolarów na roz 
budowę miast i likwidację 
slumsów. Nie zostały również 
rozstrzygnięte sprawy kredy­
tów na ubezpieczenia socjalne, 
oświatę itp. (PAP)

100 ofiar cyklonu
Ponad 100 osób zginęło wsku 

tek cyklonu, który przeszedł 
nad okręgiem Monywa w Bir­
mie. Woda zalała około 100 
wiosek i tysiące akrów planta­
cji. Straty szacuje się na 375 
tys. funtów szterlingów. (PAP)

Aplauz 
dla „słowików" 

w Kolonii
KulW trakcie Polskich Dpi 

iry w Kolonii wystąpił Chór
Chłopięcy Państwowej Filhar­
monii w Poznaniu pod dyrek­
cją Stefana Stuligrosza. Kon­
cert, na którego program zło­
żyły się pieśni z repertuaru 
klasycznego i polskiego, uwień 
czony został pełnym sukcesem 
„poznańskich słowików”. Każ­
dy punkt programu przyjmo­
wany był gorącymi oklaskami, 
a na zakończenie zgotowano 
zespołowi polskiemu prawdzi­
wą owację, zmuszając go do 
wielokrotnego bisowania.

PAP

3 lata więzienia
W Sądzie Wojewódzkim dla m. 

st. Warszawy zapadł w czwartek 
wyrok w sprawie Niny Karsov 
oskarżonej o sporządzanie i prze 
chowywa nie w celu rozpowszech 
niania opracowań zawierających 
szkodliwe dla interesów państwa, 
fałszywe wiadomości, dotyczące 
stosunków politycznych i społecz 
no_gospodarczych w Polsce.

Przeprowadzona rozprawa po­
twierdziła winę oskarżonej.
Sad skazał Ninę Karsov na 
3 lat więzienia.

W uzasadnieniu wyroku 
podkreślił duża szkodliwość 

kare

Sad. 
soo-

łeczna działalności oskarżone).
PAP
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stkie • pogwałcenia przerwania 
ognia na Bliskim Wschodzie. 
Rezolucja wzywa wszystkie 
zaangażowane strony do 
wstrzymania się od wszelkich 
akcji wojskowych w tym re­
jonie.

Projekt rezolucji został 
uchwalony jednomyślnie 
przez wszystkich członków 
Rady Bezpieczeństwa.

Jak pisze Agencja TASS, 
przyjęta rezolucja ma charak­
ter kompromisowy. Jest to 
związane ze stanowiskiem ja­
kie zajęły w Radzie Bezpie­
czeństwa USA i inne kraje za­
chodnie. Delegat radziecki do­
magał się w dniu 24 bm. uzna­
nia Izraela za agresora i zażą­
dania by Tel Awiw wynagro­
dził ZRA poniesione straty.

Po przyjęciu rezolucji Sekre 
tarz Generalny U Thant zło­
żył oświadczenie zawierające 
propozycję zwiększenia liczby 
obserwatorów na Bliskim 
Wschodzie do 90 osób oraz 
przydzielenia im lepszego wy­
posażenia technicznego.

Termin następnego posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa po­
święconego Bliskiemu Wscho­
dowi wyznaczony zostanie po 
konsultacjach z członkami 
Rady.

Agencja MAP notuje w de­
peszy z Tel-Awiwu nowe star­
cie między palestyńskimi uczę 
stnikami ruchu oporu a woj­
skiem izraelskim nad Jorda­
nem. Dwóch żołnierzy izrael­
skich zginęło, a kilku innych 
było rannych.

Jak donosi z Suezu korespon 
dent AP, w środę wtargnął do 
obszaru powietrznego nad tym 
miastem samolot izraelski i o- 
strzelał z karabinów maszyno­
wych strażaków zwalczających 
pożar rafinerii bombardowa­
nych we wtorek przez artyle­
rię izraelską, Na szczęście nie 
było ofiar w ludziach. Egipska 
artyleria przeciwlotnicza odpę­
dziła napastnika.

Jak donoszą z Bagdadu, pra­
sa iracka daje wyraz zdecydo­
wanej woli oporu ze strony 
Arabów. W cytowanym przez 
agencję prasową Maghrebu 
Map (Rabat) artykule organu 
partii Istiklal „1’Opinion” czy­
tamy m.in.:.

Właśnie w dniu, kiedy świat 
obchodzi 22 rocznicę powsta­
nia ONZ, Izrael pogwałcił za­
wieszenie broni nakazane przez 
tę organizację światową, bom­
bardując port sueski i wywo­
łując pożar w tamtejszych ra­
fineriach nafty. Ten akt agre­
sji, grozi rozpętaniem nowego 
konfliktu zbrojnego.

Do Kairu powrócił w środę 
wieczorem wiceprezydent Mo- 
hieddin, który od wtorku prze 
bywał w Algierze. Komunikat 
o rozmowach Mohieddina z 
Bumedienem podkreśla zgod­
ność poglądów obu stron.

*
Z Tripplisu donoszą, że pre­

mier Libii, Abd al-Kader Badri 
złożył dymisję, a król Idris po 
wierzył misję utworzenia no­
wego rządu dotychczasowemu 
ministrowi sprawiedliwości, 
Abdul Hamid Bakushowi. W 
nowym rządzie zasiada więk-

Po strajku u Forda
25 bm. zakończył się trwa­

jący 7 tygodni strajk robotni­
ków zakładów samochodowych 
Forda. Taki komunikat ogło­
siło w Detroit kierownictwo 
Zjednoczonego Związku Robot 
ników Przemysłu Samochodo­
wego.

W strajku brało udział prze­
szło 160 tys. robotników za­
trudnionych w zakładach For 
da w różnych stanach. W De­
troit podaje się jednak, że u- 
płynie kilka dni zanim spara­
liżowane przez 7 tygodni za­
kłady Forda będą ponownie 
produkować samochody.

Nowy układ zbiorowy, w 
sprawie którego osiągnięto po­
rozumienie po długich pertrak­
tacjach, przyjmuje w znacznej 
części postulaty wysuwane 
przez związkowców.

*
Filia Forda w W. Brytanii 

zakomunikowała 25 bm., że za­
myka się tam dwa zakłady za­
trudniające 9 tys. osób. Robot­
ników wyrzucono na bruk mo­
tywując decyzję tym, że brak 
jest części zamiennych. Przy- 
puszoza się, że jest to pośredni 
skutej strajku personelu For­
da Stanach Zjednoczonych.

PAP 

szość ministrów poprzedniego 
gabinetu. *

Ukazujący się w Bagdadzie 
dziennik „Saut el Arab” poin­
formował, że prezydent Iraku, 
Arif złoży wkrótce wizytę w 
Algierii. (PAP)

Koronacja 
szacha Iranu

Wczoraj odbyła się w stolicy 
Iranu, Teheranie zapowiadana 
od wielu lat koronacja cesarza 
Iranu, Mohammeda Rezy Pah- 
lavi. Uroczystość ta zbiega się 
z urodzinami szacha, który koń 
czy 48 lat. Jednocześnie odby­
ła się ceremonia koronacji ce­
sarzowej, pierwszej kobiety od 
2.500 lat oraz publicznie ogło­
szono 7-letniego syna cesarza 
następcą tronu. (PAP) 

SKUTKI RADIOAKTYWNOŚCI # SYMPOZJUM W SPRA­
WIE ROZWOJU PRZEMYSŁOWEGO » POLITYKA 
APARTHEIDU

Posiedzenie
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

W czwartek w Nowym Jorku odbyło się plenarne posie­
dzenie Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych na 
którym przeprowadzono dyskusję nad sprawozdaniem Ko­
mitetu Politycznego, Komitetu Ekonomicznego i Finansowe­
go oraz Komitetu Ogólnego.
Uczestnicy obrad bez głoso­

wania zaaprobowali sprawo­
zdanie Komitetu Politycznego 
o skutkach radioaktywności. 
Sprawozdanie to pozytywnie o- 
cęnia działalność Komisji Na­
ukowej ONZ do spraw radio­
aktywności.

Zgromadzenie bez głosowa- munitetów” 
nia przyjęło również rezolucję ‘ .
Komitetu Ekonomicznego i Fi- *Specjalny Komitet ONZ donansowego na temat zorgani­
zowania międzynarodowego spraw polityki apartheidu w 
sympozjum wsprawie rozwoju Republice Południowej Afryki, 
przemysłowego. Podczas dy- przedstawił w śi»odę Sekreta- 
śkusji w tym Komitecie przed- rzowi Generalnemu ONZ spra- 
stawiciele Związku Radziec- wozdanie, w którym przepro- 

..........  ~ • wadzono analizę sytuacji wkiego, Ukraińskiej SRR, Biało 
ruskiej SRR, Czechosłowacji, 
Węgier i Polski oświadczyli, że 
jeżeli sympozjum będzie prze­
prowadzone, jak początkowo 
zakładano, w Atenach to dele­
gacje ich krajów nie będą mo­
gły wziąć udziału w tych po­
siedzeniach.

Problemy Związku 
Budowlanych

I

Plenum ZG Zw. Zaw. Budo­
wlanych omówiło główne pro­
blemy produkcyjne i socjalno- 
bytowe budownictwa. Uchwa­
lono także program działalnoś­
ci Związku na 1968 r.

Oceniając wyniki produkcyj 
ne uzyskane przez budownic­
two w ciągu 3 kwartałów br., 
związkowcy podkreślili, że są 
one lepsze niż w roku ub., O- 
późnienia są tylko w budow­
nictwie szpitali.

Wiele uwagi poświęcono ko­
nieczności wzmożenia ochrony 
zdrowia załóg budowlanych. 
Związkowcy wyrazili niepokój 
z powodu wzrostu liczby wy­
padków przy pracy w I pół­
roczu br., w tym także — wy­
padków ciężkich. Aktyw związ 
kowy postulował rozbudowę 
obiektów socjalno-bytowych 
dla załóg budowlanych. Do 
1970 r. przyznano na ten cel 
ok. 1,6 mld. zł. Środki te po­
winny być W pełni wykorzy­
stane.

W budownictwie uczyniono 
ostatnio duży krok naprzód w 
dziedzinie reformy płac i u- 
sprawnienia systemu bodźców 
ekonomicznych. Na realizację 
reformy płac w przedsiębior­
stwach budowlanych przezna­
czono w skali rocznej ponad 
700 min. zł, a w przemyśle ma 
teriałów budowlanych przeszło 
140 min. zł.

Jak stwierdzono na plenum 
istniejące fundusze premiowe 
nie są w całości wykorzystywa 
ne. Nie wszędzie również sto­
suje się w praktyce utworzony 
ostatnio fundusz majsterski. 
Samorząd Robotniczy w przed­
siębiorstwach ż budowlanych 
powinien się przeciwstawiać 
tego rodzaju „oszczędnościom”.

PAP

Handlujemy 
ze 100 krajami

Obroty polskiego handlu za 
granicznego zbliżają się do 
kwoty 20 mld zł dew- rocznie. 
Utrzymujemy kontakty spo­
nad 100 krajami, w ciągu każ 
dego miesiąca zawiera się ty 
siące transakcji, które w ska 
li roku dają w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca Polski obro 
ty w wysokości ponad 600 zł 
dew.

Organizacje związane z za 
granicznym obrotem towaro­
wym, zatrudniają obecnie w 
Polsce blisko 20 tys. osób. Po 
siadamy placówki handlowe 
w 80 krajach, pracuje tam ok. 
750 naszych fachowców z hen 
dlu zagranicznego i przemy­
słu. (Wszystkie dane dotyczą 
wyłącznie pracowników urny 
słowych). Aktualnie istnieje 
57 przedsiębiorstw, z których 
13 zajmuje się eksportem i im 
portem dóbr inwestycyjnych 
17 zaś innymi towarami. Po­
zostałe przedsiębiorstwa —to 
przedstawicielstwa firm za­
granicznych, placówki usługo 
we itd. (PAP)

Na tym samym posiedzeniu 
Zgromadzenie Ogólne bez gło­
sowania zaaprobowało spra­
wozdanie Komitetu Ogólnego 
i wysunęło zalecenie włączenia 
do porządku obrad XXII sesji, 
a także przekazania do Komi­
tetu Prawnego „sprawy dyplo­
matycznych przywilejów i im-

RPA.
W sprawozdaniu zwraca się 

uwagę, że wbrew postanowie­
niom ONZ, główni partnerzy 
handlowi RPA, przede wszyst­
kim Stany Zjednoczone, W. 
Brytania, Francja i Japonia, 
nie tylko w dalszym ciągu igno 
rują ogłoszone embargo w sto­
sunkach gospodarczych z rasi­
stowskim reżimem, ale w dal­
szym ciągu rozszerzają zakres 
obrotów towarowych. Komitet 
wyraża również poważne za­
niepokojenie w związku ze 
wzrostem wojennych dostaw 
dla RPA przez niektóre kraje 
zachodnie.

Komitet ONZ do spraw po­
lityki apartheidu rządu RPA 
wystąpił z zaleceniem wobec 
Zgromadzenia Ogólnego zwo­
łania Rady Bezpieczeństwa na 
temat sytuacji w Republice 
Południowej Afryki. (PAP)

Pszenica iaL mleko
Indyjski Instytut Badań Rolni­

czych zakomunikował o uzyska­
niu pszenicy, która pod wzglę­
dem zawartości białka niewiele 
ustępuje mleku.

Naukowcy instytutu zidentyfi­
kowali odmianę pszenicy, która 
zawiera aż 5 procent lizyny, war 
teściowego aminokwasu, składni 
ka białka. Odmiany uprawiane 
obecnie mają 1—2 proc, lizy­

ny. (PAP)

Obrady Euratomu
Po zakończeniu sesji Rady Ministerialnej EWG w Luksem-

burgu zebrali się eksperci Euratomu, aby opracować wspól­
ną formułę przedstawiającą stanowisko członków Euratomu 
wobec projektu układu o nierozprzestrzenianiu broni nukle­
arnej. W dwudniowej konferencji, która rozpoczęła się 
25 bm. biorą udział tylko eksperci^ krajów (bez Francji).

Eksperci 5 krajów Euratomu w' swoich rozważaniach mają 
wziąć pod uwagę przede wszystkim stanowisko NRF i Włoch 
Jak wiadomo, Niemcy Zachodnią zgłosiły poważne zastrzeże­
nia wobec projektu układu, i^str^ieje więc obawa, że Euratom 
jako całość nie podpisze projóktij układu z,e względu na brak 
jednomyślności.

Jak dowiaduje się korespondent Reutera, eksperci piątki 
prawdopodobnie odrzucą klauzulę w amerykańskiej popraw­
ce do projektu układu, zgodnie z którą Międzynarodowa 
Agencja Atomowa i Euratom powinny osiągnąć porozumie­
nie w ciągu 3' lat co do systemu inspekcji, który byłby do 
przyjęcia przez obie instytucje. (PAP)

Tendencje wyjścia z impasu
zimnej wojny

M. NaszLowski o aktualnych problemach

25 bm. odbyło się posiedzenie Sejmowej Komisji Spraw 
Zagranicznych. Obradom przewodniczył poseł Stanisław Kul­
czyński (SD). Komisja wysłuchała sprawozdania z przebiegu 
spotkania dyskusyjnego parlamentarzystów państw północ- 

noeuropejskich i nadbałtyckich w Rostocku, które przed­
stawił poseł Paweł Dubiel (SD). Po dyskusji Komisja 
uchwaliła tekst odpowiedzi na wystosowany przez zebranych 
w Rostocku parlamentarzystów „Apel do rządów i parła-
mentów wszystkich państw

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Komisja wysłuchała 
informacji wiceministra Spraw 
Zagranicznych — Mariana 
Naszkowskiego na temat aktu­
alnych problemów bezpieczeń­
stwa europejskiego.

W Europie — stwierdził m. 
in. M. Naszkowski — zaryso­
wują się pewne procesy od­
prężeniowe w stosunkach mię­
dzynarodowych. Dostrzegając 
przejawy tych procesów, Pol­
ska wraz z innymi państwami 
socjalistycznymi czyni i czynić 
będzie wszystko, by je pogłę­
biać; temu celowi służą koń- 
kretnie kroki i inicjatywy po­
dejmowane przez nasz rząd w 
coraz bardziej ożywionym dia­
logu z państwami Europy za­
chodniej.

Równocześnie Polska nie 
traci z pola widzenia faktu, że 
sprawy bezpieczeństwa euro­
pejskiego nie można traktować 
w sposób oderwany od zagro­
żeń wywoływanych niebez­
pieczną sytuacją w innych czę­
ściach świata: dotyczy to za­
równo nieustającej eskalacji 
działań wojennych USA w 
Wietnamie, jak również sytua­
cji spowodowanej agresją Iz­
raela ha Bliskim Wschodzie.

W Europie zachodniej obser­
wuje się rosnące zainteresowa­
nie odprężeniem w Europie — 
stwierdził wiceminister Nasz­
kowski. Należy tu podkreślić 
znaczenie polityki Francji na 
rzecz odprężenia w Europie, 
jak też postawę szeregu in­
nych krajów.

Równocześnie trzeba stwier­
dzić. że rząd Niemieckiej Re­
publiki Federalnej kontynuuje 
starą, rewizjonistyczną polity­
kę przysłaniając ją gestami; po 
zbawionymi rzetelnej treści.

Mimo niebezpieczeństw dla 
pokoju, jakie stanowi nadal ta 
polityka, rysują się wyraźne 
w krajach Europy zachodniej 
tendencje do odprężenia, do 
wyjścia z impasu zimnej woj­
ny, rysuje się perspektywa za­
warcia układu o nierozprze­
strzenianiu broni jądrowej, 
mimo iż niektóre siły w szcze­
gólności NRF nadal próbują ją 
torpedować. Wszystko to pod­
kreśla słuszność i wzrastającą 
realność podejmowanych przez

Pierwsza wizyta 
po 590 latach

Do Watykanu przybył w
czwartek ekumeniczny patriar 
cha konstantynopolitański At- 
henagoras I nominalny
zwierzchnik autokefalicznych 
kościołów prawosławnych. 
Składa on wizytę papieżowi 
Pawłowi VI i odbędzie rozmo 
wy z przedstawicielami waty­
kańskiego Sekretariatu Stanu 
i Sekretariatu do spraw Jed­
ności Chrześcijan.

Jest to pierwsza od 1451 ro­
ku wizyta w Rzymie patriar­
chy konstantynopolitańskiego.

Papież Paweł VI i patriar­
cha Athenagoras spotkali się 
jednak już dwukrotnie — w 
styczniu 1964 roku w Jerozoli­
mie i w lipcu br. w Stambule.

PAP

europejskich’
Polskę konsekwentnie od sze­
regu lat inicjatyw w sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego.

W dyskusji dano wyraz peł­
nemu poparciu dla słusznej i 
konsekwentnej polityki zagra­
nicznej rządu. (PAP)

Sejmik wielkopolskiej 
kultury

Dokończenie ze str. 1
szkolnictwa U. Wierzbicka, E. 
Rebelka reprezentujący Wiel­
kopolski Związek Śpiewaczy, 
K. Czerwiński delegat z Piły, 
J. Krasoń z Gniezna i J. Szwej 
sekretarz Koszalińskiego To­
warzystwa Społeczno-Kultural 
nego. W centrum dyskusji zna­
lazły się problemy aktywizacji 
pracy kulturalno-oświatowej 
w ruchu amatorskim. Dysku­
tanci poruszyli m. in. następu-* 
jące problemy: potrzeb inwes­
tycyjnych ruchu amatorskiego, 
problem samego profilu — 
twórczego, a nie naśladowcze­
go działalności artystycznej, za 
gadnienia związane z wycho­
wywaniem w szkołach aktyw­
nych uczestników życia kultu­
ralnego. Przedstawione też zo- 
stały zebranym wyniki badań 
nad motywami powstawania, 
rozwoju i obumierania amator 
skich zespołów tanecznych. 
Kilku dyskutantów zwróciło 
uwagę na pewne hamulce wy­
stępujące w pracy kulturalnej 
w terenie powodowane nierząd 
ko obojętnością kierownictw 
zakładów pracy.

Życzenia dla WTK złożyli 
również przedstawiciele brat­
nich stowarzyszeń regional­
nych z Bydgoszczy i Koszali­
na. Przedstawili oni także ze­
branym dorobek swoich towa­
rzystw.

Delegaci jednomyślnie u- 
dzielili absolutorium ustępują­
cemu zarządowi. Również jed­
nomyślnie zaakceptowali skład 
nowego zarządu Towarzystwa, 
oraz propozycje komisji wnios 
kowej, aby w roku 1969 — ro­
ku obchodów 25 rocznicy pow­
stania PRL ogłosić — IV Wiel 
kopolski Festiwal Kulturalny.

Na wczorajszym zebraniu ukon­
stytuował się nowy zarząd Wiel­
kopolskiego Towarzystwa Kultu­
ralnego. Przewodniczącym został 
Alojzy Łuczak, wiceprzewodniczą­
cymi: Władysława Klawiter, Tade­
usz Kwaśniewski i Jerzy Tuszyń­
ski. Sekretarzem została Wita 
Szulc, a skarbnikiem — Jan Sza­
jek. W skład zarządu weszli po­
nadto: Jan Bartkowiak, Zbigniew 
Bednarowicz, Feliks Fornalczyk, 
Krzysztof Kostyrko, Jerzy Kur­
czewski, Edmund Maćkowiak, Je­
rzy Męczyński, Zbigniew Pawlak 
i Lesław Tokarski. Nowo wybrany 
prezes WTK — Alojzy Łuczak po­
dziękował delegatom za wybór i 
zaapelował o dalszą aktywną pra­
cę dla dobra Towarzystwa. Zło­
żył on również podziękowanie za 
włożoną pracę dotychczasowemu 
prezesowi prof. dr Janowi Wąsic- 
kiemu oraz ustępującemu sekreta­
rzowi — Jerzemu Męczyńskiemu.

(ob)

Pierwszy w Polsce’

Nauka języka 
w czasie snu

W nocy ze środy na czwartek 
rozpoczął się pierwszy w Polsce 
eksperyment z nauką języka obce 
go w czasie snu. Blisko 200 osób 
— uczestników kuasu języka an­
gielskiego, zorganizowanego przez 
Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej z inicjatywy Polskiego Radia 
odbyło „próbne spanie”. Do po­
łowy grudnia przez 5 dni w ty­
godniu będą oni sypiać w 5 spe­
cjalnie zorganizowanych punk­
tach na terenie Warszawy.

Za pośrednictwem radiofonii 
przewodowej zostanie nadanych 
ogółem 30 lekcji jeżyka angielskie 
go. Każda noc będzie się składać 
z dwu seansów lekcyjnych nada­
wanych bezpośrednio po zaśnię­
ciu i przed obudzeniem — wów­
czas gdy człowiek znajduje się w 
stadium tzw. snu płytkiego, umoż 
liwiającego przyswa janie wiadomo 
ści. Naukowcy spodziewają się, że 
nauka w czasie snu pomoże w 
biegłym opanowaniu języka an­
gielskiego. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Zbilut Sęk.
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Czytając „Rapori z Monachiom

Prawo
do obsesji

Wytrawni niemcoznawcy, 
którzy w jednym palcu 
mają więcej „obiektyw­

nej wiedzy” o Niemczech, niż 
cały Andrzej Brycht — sarka 
ją nad tą książką i ironizują. 

- Zawodowi wyważacze racji, 
specjaliści od słów „tak, ale”, 
„być może” i „wszelako” czu- 
ją się osobiście urażeni jed­
noznacznym, dosadnym obra­
zem NRF, zarysowanym przez 
Brychta, subtelnych estetów 
razi nawet jego język, pluga­
wy i mistrzowski, giętki choć 
chropawy, a zawsze posłuszny 
myśli autora. Kabotyńskich 
chwalców zachodu, za­
chodniego blichtru, zachod­
niego stylu — „Raport 
z Monachium” doprowadza do 
ciężkiego omdlenia. Koneserzy 
literatury czują się wyniośle 
zdziwieni i jakby zawiedzeni, 
iż pisarz, spec od „społecznego 
marginesu”, od przedmieść Ło 
dzi, lumpów, wszelakich nieu­
daczników, a sam ni to bok­
ser, ni to wagant i wątpliwy 
wzór cnót — dał oto książkę, 
od wielu lat najważniejszą po 
litycznie w naszym kraju.

Bo tak właśnie jest, gdybym 
był ministrem oświaty — włą 
czyłbym „Raport” jako lektu­
rę obowiązkową do szkolnego 
programu wychowania obywa 
telskiego i zarządziłbym bez­
względne jej egzekwowanie na 
maturze. Chociaż nie, odwołu 
ję. Przymus zabiłby satysfak­
cję z czytania tego reportażu, 
który ma większą doniosłość- 
dla Polaków, niż sto uczonych 
książek „na tematy niemie­
ckie” i tysiąc ulotnych infor­
macji.

A przy tym, rzecz najszcze­
gólniejsza, każdy z krytyków 
ma swoje racje. Jest u Brych­
ta i fanfaronada i efekciarskie 
pozerstwo; wyłazi zeń brak e- 
rudycji w przedmiocie, o któ­
rym pisze; całe partie budzą 
sprzeciw, jako niedomyślane. 

tym. .wszystkijn i wbrew te­
mu wszystkiemu Brycht zrea­
lizował coś niezwykłego: poru 
szył najczulszą i najistotniej­
szą strunę polskiej świadomo­
ści narodowej, zmusił do zasta 
nowienia nad tym co nas po­
winno lękać, z rzadką brutal­
nością wygarnął społeczeństwu 
— i wykwintnym intelektuali 
storn i przemądrzałej młodzie 
ży, i „uczciwym, bezstronnym 
fachowcom”, i szampańskim 
birbantom: PANOWIE, UWA­
GA! JESTEŚMY W LETAR- 

- GU, BESTIA ŻYJE, PROSPE­
RUJE, NACIERA!

Proszę mi wybaczyć te wiel­
kie litery i styl nazbyt emfa- 
tyczny: to także wpływ litera 
tury Brychta!

Są w raporcie dwie nuty za 
sadnicze, jak tonika i dominan 
ta: fobia, zwrócona przeciw 
NRF i sarkazm pod adresem 
własnych rodaków. Obie nuty 

ALEKfANDER A. JWIRIDOW

Na łóżku leży list. Prawdopodobnie z głębokiego tyłu na­
deszła wiadomość od żony albo matki. Ale dlaczego on taki 
smutny? ,

Przywitałem się z nim. Rozkoszny odburknął mi dając tym 
samym do zrozumienia, że nie zjawiłem się w odpowiedniej 
chwili.
- Siadaj, przekąś...
Pomyślałem sobie, czy go czymś nie obraziłem. Przypomnia­

łem sobie, że mam w stosunku do niego dług. W walkach 
o Jadów Rozkoszny znów wyróżnił się: spalił czołgi nieprzyja­
ciela. zgniótł ogniowe punkty przed miastem i szybko rozbił 
celnymi strzałami pozycję moździerzy ukrytą za murem kościel- 
nYTego samego dnia zadzwoniłem do dowódcy dywizji i do­
kładnie opowiedziałem o zasługach dowódcy pułku artylerii. 
Sam natomiast zapomniałem podziękować osobiście Rozkosz­
nemu.

Zaprosiłem gospodarza do jego własnego stołu i przeprosi­
łem za nietakt. Ale Rozkoszny pozostał przy oknie i cicho nucąc 
przebierał palcami struny gitary.

Prawdopodobnie nie słyszał mnie. Musiałem przeczekać. Zro­
zumiałem, że przytrafiło mu się coś bardzo poważnego.

Nagie akord urwał się. Nie odwracając głowy w moją stronę 
Rozkoszy odezwał się:
- Lepsza najcięższa walka niż coś takiego.
Rzuciłem okiem na list. Prawdopodobnie jakieś rodzinne nie­

przyjemności. Nie pytałem Rozkosznego o co chodzi. Rozkoszny 
nieraz czytał mi listy od żony. Dziwi, mnie ich suchy, jakby urzę­
dowy ton. Nie rozmawiałem z nim na ten temat, gdyż znalem 
przypadek laki wydarzy, się w moim pułku. Ktoś otrzymywał
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bardzo serdeczne listy od swojej dziewczyny, która pewnego 
dnia zawiadomiła, że wyszła za mąż.

Przesiedzieliśmy razem do rana. Rozkoszny był ciągle w ponu­
rym nastroju.

Odpoczynek był krótki. Otrzymałem rozkaz sforsowania za­
chodniego Bugu i zajęcia Wyszkowa. Postanowiłem przekro­
czyć rubież wodną w kilku miejscach. Zwiadowcy szukali odpo­
wiednich miejsc do przeprawy.

Linia niemieckiej obrony przechodziła wzdłuż nasypu kolejo­
wego. Wygodna pozycja pozwalała faszystom kontrolować po­
dejścia do rzeki. Niemcy otwierali huraganowy ogień podczas 
każdej próby zbliżania się do brzegu.

Adiutant przyprowadził do mojej ziemianki polskiego wieś­
niaka. Starszy mężczyzna o orlim nosie, w poczerniałym od 
starości słomianym kapeluszu, doskonale znał odcinek rzeki. 
Urodził się tutaj i chętnie ofiarował się wskazać nam trzy mie­
lizny, przez które można było przejść rzekę w bród.

Opowiedział nam, że hitlerowcy zgwałcili jego jedyną có­
reczkę, udusili ją i wrzucili do rzeki. Jego samego oblali zimną 
wodą za to, że nie zdjął czapki przed oberleutnantem. Ciężko 
rozchorował się na zapalenie płuc.

W przededniu forsowania rzeki zwiadowcy przyprowadzili 
„języka”. Staremu wieśniakowi wydawało się, że był to jeden 
z tych, którzy go męczyli. Polak rzucił się z kijem na faszystę. Ten 
upadl na kolana, zaczął płakać, powoływał się na to, że prze­
cież obaj są .katolikami i że Bóg każę być miłosiernym.

— Trzeba być miłosiernym w stosunku do ludzi, a nie w sto­
sunku do drapieżnych zwierząt! - odpowiedział mu nasz prze­
wodnik.

Starzec długo nie mógł się uspokoić.
W nocy polski patriota pokazał nam brody. Wróg dostrzegł 

nasze pododdziały dopiero wówczas, gdy pojawiły się na dru­
gim brzegu. Pomogła nam artyleria dywizyjna. Posuwanie się 
gwardzistów postępowało naprzód. Bug został sforsowany na 
szerokim froncie przez wszystkie trzy pułki 96 gwardyjskiej dy­
wizji piechoty. Pozostawało nam już tylko zdobycie Wyszkowa.

25 sierpnia zobaczyliśmy miasto z jego wysokimi dachami 
i starymi wieżami.
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nieco przerysowane. Obie jed­
nakowo słuszne.

Pierwsza dlatego słuszna, że 
mimo frazesów o „nowej poli­
tyce wschodniej”, mimo miodu, 
gęsto lejącego się ku nam z 
ust Kiesingera i jego gwardii 
przybocznej — w NRF nie spo 
sób, niestety, zauważyć żad­
nych, choćby najmniejszych, 
lecz rzeczywistych prób napra 
wienia stosunków z Polską, a 
choćby naprawienia własnego 
społeczeństwa, wychowania go 
w duchu — jeśli nie pokoju i 
przyjaźni (nie wymagajmy aż 
tak wiele!) — to przynajmniej 
w duchu realizmu wo 
bec sytuacji w święcie. Osta­
tecznie pal sześć wymierają­
cych bizonów — przesiedleń­
ców, których antypolskie krzy 
ki są wystarczająco starannie 
łapane na naszych antenach i 
przedstawiane społeczeństwu; 
nie tu, nie w ich maniakal­
nych rejonach o „Breslau”, o 
„Stettin”, o „Dapzig” jest ZA­
GROŻENIE NAJWIĘKSZE. 
Jest ono — co po stokroć słusz 
nie dostrzegł Brycht — w tej 
sumiennej, posłusznej, typowo 
niemieckiej pedanterii, z jaką 
społeczeństwo NRF, a przede 
wszystkim młode pokolenie, 
nasiąkło nienawiścią i pogardą 
do wszystkiego co polskie; po­
gardą i nienawiścią sączącą 
się z ekranów kin i telewizo­
rów, z brukowej i niebruko- 
wej literatury, z paszkwilów 
w radiu i prasie, z prowincjo­
nalnych trybun i piwiarni, z 
przerażających podręczników 
historii, w których „błędy Hi 
tlera” załatwia się na kartecz­
ce, zaś antypolski jad spływa 
z każdej niemal stronicy.

Nuta brychtowskiego sarka­
zmu, kierowanego ku naszym 
własnym, polskim wyobraże­
niom o NRF, jest jeszcze cel­
niejsza i jeszcze potrzebniej­
sza. My, Polacy, mamy nad 
mierną łatwość odpuszczania 
grzechów, nawet jeśli grzesz­
nik nie przejawia- skruchy. 
Wśród ludzi młodszych zacie­
ra się ostrość tych poglądów 
na Niemcy, którymi żyją ich 
ojcowie. Kontury zbrodni hi­
tlerowskich miękną z upływem 
lat i pod działaniem iluzji o 
zbawiennych skutkach psycho 
logicznych gospodarczego cu­
du, o „dezideologizacji” towa­
rzyszącej dobrobytowi, o no­
wym pokoleniu niemieckim, 
które rzekomo wyzbyło się ma 
nii panowania nad Europą, o 
„zobojętnieniu” na problemy 
wielkiej polityki. Ba, gdyby to 
wszystko było prawdą, można 
by się zgodzić, iż wieczne ho­
dowanie urazów jest postawą 
niesłuszną i „nienowoczesną”. 
Ale to jest fałszem. Spoza dłu 
gowłosych bigbeatowców, być 
może wypranych z szowini­
stycznych namiętności, oraz 
spoza garstki świadomych, mło 
dych, śmiałych bojowników 

prząciw hydrze remilitaryzacji 
i obłędowi rewizjonizmu — nie 
widzimy mas, którym obce 
są myśli o odrzuceniu awan­
turniczej polityki przywódców 
i ideologów NRF, a które, prze 
ciwnie tę politykę bez więk­
szych zastrzeżeń akceptują i 
jeszcze chciałyby do maksi­
mum, przy pomocy całej współ 
czesnej wiedzy technicznej i 
psychospołecznej, udoskonalić 
ją w starych ramach, na sta­
rych torach.

Winowajcą łagodzących i us 
prawiedliwiających spojrzeń 
na NRF ze> strony naszego spo 
łeczeństwa bywa, niestety i 
styl naszej propagandy. Zrozu 
miale i słuszne, że prasa infor 
muje szeroko o takich faktach, 
jak antywojenne demonstra­
cje w USA lub NRF, jak dzia­
łalność „Falken” i innych po­
stępowych organizacji. Kiedy 
jednak te wiadomości pokazu­
je się, że rzec można, na rów 
nych prawach z donie­
sieniami o faktach całkiem 
przeciwstawnych, kiedy na są 
siedzkich szpaltach gazet, w 
tym samym wymiarze, czyta­
my o rewanżystowskich wie­
cach w NRF i o manifesta­
cjach przeciw broni jądrowej, 
w tejże NRF — bez niedwu­
znacznego przedstawienia wiel 
kości, znaczenia, zasięgu jed­
nych i drugich — to w świado 
mości czytelnika pozostaje wra 
zenie równoważności 
tych faktów; no cóż, są „źli” i 
„dobrzy” obywatele NRF, są

.dobrzy” obywatele.źli'
USA, jak wszędzie na świecie. 
Oddajmy głos Brychtowi:

„Widziałem w Monachium de­
monstrację POKOJOWĄ. Już trzy 
dni przedtem zawiadomiono mnie 
o niej z dumą. MY TEŻ WAL­
CZYMY O POKÓJ — powiedzia­
no... Pojechałem na ten godny sza 
cunku wiec: na niedużym placy­
ku zebrało się DWADZIEŚCIA 
SIEDEM OSÓB!... i nikt nie sta­
nął ani na chwilę. NIKT nie spoj­
rzał nawet na zziębniętą grupkę 
trzymającą nieruchomo biedniutki 
transparencik, nikt. Po pół godzi­
nie manifestacji w milczeniu i jak 
by ze wstydem rozeszli się do do­
mów.

1 byłem nazajutrz 
lanym przez NPD. 
przepchnąć się na 

ne uliczki zawalone 

na wiecu zwo 
Trudno było 
plac. Okolicz- 
autami i tłu-

mami. Przyszło DWADZIEŚCIA 
TYSIĘCY LUDZI!

„Raport z Monachium” jest 
książką obsesyjną. Wyziera z 
niej gorycz człowieka, który 
nie potrafi patrzeć na Niemcy 
inaczej, niż przez pryzmat 
własnej wojennej biografii. Mo 
im zdaniem obsesja taka jest 
lepszym środkiem społecznej 
edukacji w imię słuszne 
go celu, niż letnia mętna 
woda obiektywistycznych roz­
praw nad NRF, dzielących 
włos na czworo. Brycht ma 
prawo do tej obsesji, bo nie on, 
ani jego naród, wywołał woj­
nę i nie on, ani jego naród, ne 
guje dziś status quo, które po­
wstało jako jej logiczna kon­
sekwencja.

WOJCIECH GIEŁŻYŃSKI

22 lata po uchwaleniu
Karty ONZ

wykonane. Zwłaszcza, że sy­
stem Narodów Zjednoczonych 
funkcjonuje nie w próżni, lecz 

i w trudnych warunkach nasile- 
■ nia się tendencji polityki im- 
■ perialistycznej, zwłaszcza USA, 
i do rozstrzygania z pozycji si- 
, ły współzawodnictwa dwóch 
• systemów socjalistycznego i 

kapitalistycznego. Zarazem 
USA stale dążą do zapobieże- 

■ nia metodą „żandarmstwa świa 
’ towego” ostatecznej likwidacji 
l kolonializmu i emancypacji 

społeczno-politycznej nowo 
t tworzących się państw i pró- 

bują wykorzystywania platfor­
my ONZ jako narzędzie swej 

. strategii.
Potwierdzeniem niemożności 

realizacji przez ONZ niektó- 
■ rych zadań politycznych wy- 
1 rażonych w Karcie, są dotych- 
, czasowe wysiłki organizacji 
■ podejmowane w dziedzinie roz­

brojenia. Mimo iż problem ten 
• wysuwa się na czołowe miejsce 

wśród zadań ONZ, nie znajdu- 
• je on dotychczas całkowitego 
■ rozwiązania. Wyścig zbrojeń 

angażuje w dalszym ciągu ol- 
, brzymie zasoby gospodarcze i 

ludzkie prawie wszystkich kra­
jów współczesnego świata. We 
dług szacunków specjalnej ko­
misji ekspertów Narodów 
Zjednoczonych, .koszty zbrojeń 
pochłaniają corocznie ponad 
120 miliardów dolarów, wobec 
zaledwie 200 milionów wydat­
kowanych w formie pomocy 
gospodarczej ONZ dla krajów 
słabo rozwiniętych.

Nie trzeba przy tym wyjaś­
niać, że potrzeby tych ostat­
nich krajów w dziedzinie go­
spodarczej są daleko większe. 
Ogłoszona na przykład przez 
FAO statystyka w dziedzinie 
wyżywienia stwierdza, że 
wzrost produkcji żywnościo-

Niezbyt pomyślna dla po­
koju światowego sytu­
acja w stosunkach mię­

dzynarodowych nie nastraja 
do zbyt optymistycznych roz­
ważań w 22 lata po uchwale­
niu Karty ONZ. Ciąży nad tą 
międzynarodową organizacją, 
której pierwszoplanowym za­
daniem jest utrzymanie poko­
ju i bezpieczeństwa na świę­
cie, napięcie wywołane ame­
rykańską wojną napastniczą w 
Wietnamie i agresją izraelską 
na Bliskim Wschodzie.

Zakończona niedawno debata 
generalna w ONZ wykazała 
wprawdzie osamotnienie agre­
sorów, ale nie przyniosła na­
dziei na rozwiązanie tego kon­
fliktu. Podobnie zresztą jak i 
kwestii wietnamskiej, w któ­
rej ONZ niezdolna jest do pod 
jęcia jakichkolwiek kroków, 
wobec nieprzerwanej, brutal­
nej agresji Stanów Zjednoczo­
nych oraz braku w tej organi­
zacji reprezentantów DRW i 
ChRL. Mimo zabiegów ze stro­
ny państw socjalistycznych o- 
raz Francji i nieomal pow­
szechnego potępienia agresora, 
nie qdało się też niestety, na 
nadzwyczajnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ stłumić 
zarzewia czerwcowego kon­
fliktu wznieconego agresją iz­
raelską na Bliskim Wschodzie.

Fakty te muszą budzić nie­
pokój. Świadczą bowiem o bez­
silności i niemocy organizacji 
w omawianych sprawach oraz 
ograniczeniu jej funkcji poli­
tycznych. A mimo to trudno 
byłoby twierdzić, że organizac­
ja ta stała się mało użyteczną 
czy też straciła na znaczeniu...

Obrady Zgromadzenia Ogól­
nego raz jeszcze potwierdziły 
ponad wszelką wątpliwość, że 
sankcjonowanie i usprawiedli­
wianie agresji i zaborów tery­
torialnych je^ nie do przy­
jęcia dla większości Narodów 
Zjednoczonych. A już samo ist 
nienie forum, na którym takie 
poglądy mogłyby znaleźć swój 
wyraz, jest z punktu widzenia 
interesów międzynarodowych 
rzeczą absolutnie niezbędną!

Porównując po 22 latach o- 
braz ONZ zarysowany w Kar­
cie Narodów Zjednoczonych z 
jej rzeczywistym, aktualnym 
kształtem można zauważyć 
istotne różnice. Wiele np. wy­
rażonych w Karcie postulatów 
nie doczekało się praktycznie 
rzecz biorąc realizacji. Zapew­
ne przyjdzie jeszcze długo po­
czekać zanim ONZ zacznie rze 
czywiście i w całej rozciągłoś­
ci pełnić funkcje, do których 
została powołana: koordynato­
ra wysiłków pokojowych, ko- 
dyfikatora zasad współistnie­
nia i kolektywnego organizato­
ra inicjatyw mających na celu 
zapewnienie „bezpieczeństwa 
w różnorodności”. Wydaje się 
jednak, że 22-letni okres ist­
nienia ONZ jest jeszcze zbyt 
krótki, aby wszystkie te zada­
nia postawione przed organi­
zacją i jej agendami mogły być

Odkrycia archeologiczne
w Bninie i Śremie

Prowadzone przez Katedrę 
Archeologii Polskiej i 
Powszechnej Uniwersy­

tetu im. A. Mickiewicza od 
1961 roku prace wykopalisko­
we na półwyspie Jeziora Bniń 
skiego, rzucają coraz więcej 
światła na okres wczesnego 
średniowiecza, a nawet czasy 
VIII—V wieku przed naszą 
erą. Dotychczas przekopano 
wał obronny, wchodząc w pew 
nych jego odcinkach do głębo­
kości 10 m. Stwierdzono, że 
wał składa się z pięciu faz (od 
X do połowy XIII w.). Poszczę 
gólne fazy świadczą o niszcze­
niu wału i stopniowym jego 
naprawianiu i dobudowywaniu 
(ostatnie fazy dość niedbale 
dobudowane). Jest to konstruk 
cja typowo polska, hakowo- 
rusztkowa, wprowadzona praw 
dopodobnie przez Mieszka I. 
Fundament wału stanowi bar­
dzo solidna podwalina dębo­
wych, dobrze zachowanych 
pni, dochodzących do 70 cm 
średnicy.

Przekop przedpola grodu po­
między wałem a nie zbadanym 
jeszcze wzgórkiem wykazał, że 
przestrzeń ta była groblą, a 
warstwa w niej spalenizny 
świadczy o wielkich pożarach w 
XIII wieku, mających potwier 
dzenie w źródłach historycz­
nych o walkach pomiędzy Hen 
rykiem Brodatym, a Władysła­
wem Odoniczem i Przemysła­
wem I o Bnin. W grobli znale­
ziono fragment doskonale za­
chowanego żelaznego miecza 
(brzeszczot obosieczny). Jest to 
unikat z tego okresu. Dla bniń 
skiego grodu znamienne jest 
to, że nie miał on fosy, bowiem 
rolę jej spełniało samo jezioro. 
Ową groblę położono na ba­
giennym przesmyku. Trzeci wy 
kop na południowym krańcu 
półwyspu odsłonił na głęboko­
ści 2 m (a pod poziomem 
jeziora 0,5 m) dobrze zachowa­
ne fragmenty drogj, jaką opa­
sane było podgrodzie. Badania 
planuje się jeszcze na trzy la­
ta.

Jadąc z Kórnika do Śremu, 
już od Zbrudzewa można zau­
ważyć tuż przed miastem po­
wiewającą flagę państwową. 
To ta sama co w Bninie ekipa 
Katedry Archeologii Polskiej 
i Powszechnej UAM pod kie­
runkiem mgra Jerzego Fogla i 
przy współpracy mgr Łucji 
Pawlickiej-Nowakpwej, prze­
prowadza badania archeologicz 

we] nie nadąża za 
tempem przyrostu ludności. 
Innymi słowy; przeszło poło­
wa mieszkańców naszego glo­
bu (a więc ponad 1,5 miliarda 
osób) cierpi głód lub niedosta­
tek pożywienia. Tymczasem 
Program Żywnościowy dyspo­
nuje sumą zaledwie 250 milio­
nów dolarów na walkę z gło­
dem!

Oczywiście trudno także nie 
zauważyć osiągnięć ONZ. Są 
to przede wszystkim: prawie 
dwukrotne powiększenie się 
liczby członków organizacji i 
jej agencji wyspecjalizowa­
nych; wzrost znaczenia Rady 
Bezpieczeństwa spełniającej 
dziś większą rolę, aniżeli to by 
ło w fazie otwartego kryzysu 
ONZ w latach 1948—55; postę­
powy klimat sesji Zgromadze­
nia Ogólnego, które stały się 
instytucjonalną formą szero­
kiej współpracy międzynaro­
dowej. Niemniej istotną rqlę 
odgrywa także działalność ONZ 
w dziedzinie socjalnej, ekono­
micznej i prawnej. Wystarczy 
wspomnieć tylko, że dzięki 
przyjętej np. w ubiegłym roku 
międzynarodowej konwencji o 
zakazie dyskryminacji raso­
wej, po raz pier.wszy w dzie­
jach ludzkości rasizm sprowa­
dzony został z wyżyn pseudo- 
filozoficznej i pseudonaukowej 
doktryny do poziomu zwyczaj­
nego przestępstwa, karalnego 
przez ustawodawstwa wszyst­
kich krajów (z wyjątkiem o- 
czywiście strefy rasistowskie­
go apartheidu w Afryce).

Ta właśnie konwencja obok 
Deklaracji Praw Człowieka o- 
raz Deklaracji o Dekolonizacji 
sprawiła, że ONZ nabrała w 
swej masie charakteru antyko 
lonialnego. W niej znalazły 
swe oparcie kraje młode i no­
wo powstałe coraz częściej prze 
ciwstawiające się skutecznie 
kuluarowym szantażom i prze- 
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ne wczesno-średniowjecznego 
grodu śremskiego.

Badania pozwoliły m. in. o- 
kreślić chronologię grodu, mia 
no wicie najstarsze jego ślady 
pochodzą z II połowy X wieku 
(wydobyta ceramika). Najobfi­
ciej jednak występują pozosta­
łości z wieku XI. Z późniejsze­
go okresu — z roku 1136 ist­
nieje już źródło pisane, miano­
wicie Bulla papieżanlnocentego 
II, w której jest mowa o zie­
mi śr emski ej („... Wieś zwana 
Dolsko, która leży w ziemi 
śremskiej...”) Wiadomość o gro 
dzie śremskim pochodzi z r. 
1234 i dotyczy umieszczenia w 
nim Boży woj a przez Henryka 
Brodatego.

Samo miasto Śrem istniało 
już prawdopodobnie w X wie­
ku na lewym brzegu Warty, do 
dziś zwane Starym Miastem. 
Otrzymało ono jako jedno z 
pierwszych w Wielkopolsce 
prawa miejskie w roku 1253, 
co świadczy o tym, że było to 
miasto o długotrwałym okresie 
formowania się. Lewobrzeżńe 
usytuowanie miasta nie dawa­
ło dostatecznie ochrony przed 
napaścią wroga, stąd na proś­
bę mieszczan w roku 1393 król 
Władysław Jagiełło dekretem 
przenosi miasto na pYawy 
brzeg rzeki, by pozostawało od 
tąd pod opiekuńczym skrzy­
dłem grodu. Odkopany frag­
ment wału obronnego pozwolił 
ustalić drewniano-ziemny cha­
rakter konstrukcji rusztowo- 
przekładkowej. Pozostałości 
wału sięgają około 2,5 m wy­
sokości i 10 m szerokości.

Badania ukończone 
wrześniu, spotykały się 
mocą przede wszystkim 
kiego Przedsiębiorstwa 
Mostowych (budującego 
most na Warcie), oraz

we 
z po- 
Płoc- 
Robót 
nowy 
władz

miejskich i powiatowych.
Wykopy archeologiczne w 

Bninie i Śremie stanowią cen­
ny przyczynek do badań nad 
szlakiem komunikacyjnym w 
Polsce wczesno-piastowskiej, a 
zwłaszcza szlakiem biegnącym 
z Poznania przez Bnin — Śrem 
— Wrocław i dalej do Czech 
i południowych Niemiec.

STEFAN NOWAK
1
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Problemy rzemiosła

O ile usługi dochrapały się 
jakiej takiej rangi i 
miejsca w większych 

miastach, o tyle nie mogą so­
bie utorować drogi na rynek 
wiejski.

Wieś zmienia oblicze
Proces urbanizacji drąży 

wieś jak przysłowiowa kropla 
skałę. Mam tu na myśli nie ty 
le żywiołowy wręcz rozwój bu 
downictwa wiejskiego, ile ur­
banizację życia ludności w 
tym najszerszym znaczeniu. Te 
lewizor, pralka, lodówka, ra­
dio, motocykl, zmechanizowa­
ny sprzęt gospodarstwa domo 
wego, wreszcie nowoczesne na 
rzędzia pracy oparte o siłę e- 
nergetyczną — wszystko to 
wkracza na wieś coraz szer­
szym frontem zbliżając potrze 
by jej ludności do potrzeb lud 
ności miast. Nie wspominam 
już o rozwoju sieci stałych kin 
wiejskich, masowym otwiera­
niu czytelni i klubokawiarni, 
wytyczaniu przez rzeczpospoli 
tą wiejską szlaków, którymi 
zdążają ekipy teatralne oraz 
objazdowe wystawy.

Zadanie zaspokojenia po­
trzeb ludności wiejskiej w za­
kresie usług spoczywa prze­
de wszystkim na rzemiośle, 
którego formy organizacyjne 
najbardziej odpowiadają specy 
fice wiejskiej. Tymczasem rze 
miosło wyraźnie ciąży ku mia 
storn, tam najchętniej inwestu 
je i tam zapuszcza korzenie. 
Sponad 260 różnych pomiesz­
czeń, przewidzianych progra­
mem inwestycji budowlanych 
rzemiosła na lata po roku 1967 
— tylko cztery zlokalizowano 
w miastach poniżej rangi po­
wiatu. Wieś, a często i małe 
miasteczka są nietknięte mar­
ginesem. Nawet analiza wyko­
rzystywanych przez rzemiosło 
kredytów mocno przechyla sza 
lę w stronę miast, bowiem sza 
cunkowo rzecz biorąc około 80 
proc, sum kredytowanych do- 
staje się w ręce rzemieślników 
działających w miastach.

Elektrotechnik 
w stodole

W rozwoju działalności usłu 
gowej pokutują jeszcze stare 
kategorie rozumowania, w 
myśl których wieś nie ma kło 
potów lokalowych; w myśl któ 
rych można wepchnąć usługi 
w jeden z kątów stodoły, czy 
przyzagrodowej komórki lub 
wykonywać je pod gołym nie­
bem. I tak to zresztą w prak­
tyce bywa, tyle że w sezonie 
zimowym rzemieślnicy rezy­
gnują z działalności. Inwesto­
wać im się nie opłaci, pamię­
tajmy bowiem, że rzemiosłem 
na wsi parają się głównie rol­
nicy, zwolnieni od płacenia po

22 lata po uchwaleniu Karty ONZ
Dokończenie ze str. 3

targom politycznym byłych 
mocarstw kolonialnych. Wiąże 
się to z utworzeniem w ra­
mach ONZ odrębnej, silnej 
grupy krajów tzw. trzeciego 
świata, określanej także nie­
kiedy jako „zbiorowe szóste 
mocarstwo”. Jest to oczywiście 
określenie uproszczone, .ale od- 
daje ono sens zmian jakościo­
wych zachodzących w łonie 
ONZ.

Sprawiają one, iż ta świato­
wa organizacja, coraz bardziej

usługowego

ŚLEPY TOR
datków, a więc ulgi z tytułu 
inwestycji nie stanowią dla 
nich — tak jak dla rzemieślni 
ków w miastach — istotnych 
bodźców ekonomicznych. W e- 
fekcie nadal przeważają na 
wsi usługi tradycyjne jak ko­
walskie, garncarskie, bednar­
skie, czy blacharskie przy chro 
nicznym braku takich branż, 
jak radiotelewizyjna, elektro­
techniczna, czy motoryzacyjna. 
O ile jednak pierwsze z nich 
mogą egzystować w warun­
kach prymitywnych, o tyle dru 
gie wymagają lepszego zaple­
cza, do którego organizacji 
nikt się jakoś nie kwapi.

Na pozór wyniki działalno­
ści rzemieślniczej w pierw­
szym półroczu są optymistycz­
ne. Dane Związku Izb Rze­
mieślniczych informują bo­
wiem wyraźnie: liczba warszta 
tów ha wsi wzrosła o po­
nad 4600. Rzeczywiście 
osiągnięcie nie notowane na 
przestrzeni wielu ubiegłych lat 
— wręcz rekord! Jeśli jednak 
tę liczbę rozłożymy na czynni 
ki pierwsze, okaże się, iż rze­
czywistość wcale nie jest tak 
optymistyczna. W tych kilku 
tysiącach nowych warsztatów 
kryje się w przeważającym 
stopniu branża budowlana. Na 
przykład w woj. poznańskim 
stan posiadania rzemiosła 
zwiększył się w II kwartale 
br. o 225 warsztatów, ale jest 
wśród nich aż 135 budowla­
nych. W woj. bydgoskim przy 
było 138 warsztatów — w tym 
75 budowlanych. W woj. olsz­
tyńskim 65 warsztatów, z te­
go 50 branży budowlanej.

Wyliczam to nie w celu po­
tępienia tej jednokierunkowej 
działalności, tym bardziej, że 
rozwój rzemiosł budowlanych 
leży nam na sercu. Chcę jed­
nak wykazać mętność perspek 
ty w rozwoju takich usług, jak 
naprawa maszyn rolniczych, 
zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego, radio 
technika, ślusarstwo, czy usłu 
gi z zakresu elektromechaniki. 
Szczupła sieć placówek usłu­
gowych GS i kółek rolniczych 
nie może zaspokoić nawet mi­
nimum potrzeb ludności w tej 
dziedzinie.

Bez rozwoju usług 
nie ma rozwoju 

rolnictwa
Sytuacja nie jest łatwa. Usłu 

gi na wsi są mniej rentowne, 
ogranicza je przy tym brak 
lokali i trudności zaopatrzenie 
we, coraz liczniej uciekają ze 
wsi wyszkoleni w rzemieślni­

przystosowuje się do wymo­
gów współczesnego życia. Sta­
je się nieodzownym elementem 
dyplomacji, dając okazję do 
ważnych spotkań i wymiany 
zdań na forum międzynarodo­
wym. Realizm polityczny wy­
maga zatem, aby również za­
sady współistnienia wyrażone 
w Karcie ONZ były przestrze­
gane przez wszystkie kraje 
członkowskie, stanowią one bo 
wiem — jak określa U Thant 
— „wytyczne działania w XX 
wieku”.

JERZY WALASEK 

czych warsztatach uczniowie. 
Z bodźców ekonomicznych, jak 
się rzekło, korzysta głównie 
rzemiosło w miastach. Dla rze 
mieślnika-rolnika 2-letni okres 
zwolnienia od podatku, przy­
sługujący w związku z uru­
chomieniem nowego warsztatu, 
przestaje być bodźcem — i 
tak przecież podatku nie pła­
ci.

Wszystko wskazuje więc na 
to, że sprawa dalszego rozwo­
ju usług na wsi wymaga z u- 
wagi na swoją specyfikę osob­
nego potraktowania, osobnych 
analiz rynkowych i zróżnicowa 
nej gamy bodźców niezbęd­
nych dla ożywienia rzemieślni 
czej działalności. Wiele do po 
wiedzenia powinna tu mieć 
zwłaszcza rzemieślnicza spół­
dzielczość zaopatrzenia i zby­
tu, która jak dotychczas wkra 
cza na wieś zbyt opornie, choć 
właśnie z tytułu skutecznej pe 
netracji źródeł zaopatrzenia i 
możliwości inwestycyjnych mo 
głąby tam wejść znacznie sze­
rzej.

Dopóki rolnik tracić będzie 
niepotrzebnie czas na dojazdy 
do miasta tylko po to, by na­
prawić byle głupstwo, dopóty 
borykać się będziemy nie tyl­
ko ze sferą usług, ale i z sa­
mym rolnictwem. Dalszy roz­
wój rolnictwa jest bowiem nie 
do pomyślenia bez rozbudowy 
zaplecza usługowego dla wsi.
Uchwała IX Plenum KC 
PZPR mocno to akcentuje, a 
życie dopomina się rozwiązania.

WIESŁAWA LASKOWSKA

Po czterdziestu pięciu la­
tach sporów wyrzucono 
z British Museum prze­

chowywane uprzednio z sza­
cunkiem szczątki „człowieka z 
Piltdown”, zwanego również 
poetycznie „człowiekiem ju­
trzenkowym”, który przez pra­
wie pół wieku intrygował an­
tropologów. Odkryta została 
jedna z największych mistyfi-* 
kacji w dziejach nauki: czasz­
ka była sztucznie, oszukańczo 
spreparowana.

Fałszerza zdradził fluor. Cho 
ciąż samo oszustwo uznać trze 
ba za godne pożałowania, to 
jednak nauka nie zalicza tego 
wydarzenia do swych kart 
wstydliwych. Odkryty został 
„kalendarz fluorowy”, jedna 
z najdoskonalszych obecnie me 
tod określania wieku szcząt­
ków kostnych, wydobywanych 
z ziemi.Dziwne losy zębów

Orzech nie był łatwy do zgry 
zienia, w sensie dosłownym, 
gdyż jednym z przedmiotów 
częściej badanych przez antro­
pologów, są zęby. Jest zdumie­
wające, jak organ ten, tak ma­
łp trwały za życia właściciela, 
opiera się działaniu czasu po 
śmierci. Przyczynę odkrył wło­
ski chemik, Morichini, jeszcze 
na początku XIX wieku.

Otóż trwałość zębów, a tak­
że innych kości pozostających 
w ziemi, powoduje fluor. Jego 
związki występują w wodach 
gruntowych i wchodzą w po­
wolną reakcję z tkanką kost­
ną.

Proces wiązania się fluoru z 
tkanką kostną jest niezwykle 
powolny. Stąd — wydaje się 
nam dziś — już tylko jeden

Nie we wszystkich miej­
scowościach naszego 
województwa można u- 

znać warunki nauczania za 
dobre. W tym zakresie jest 
jeszcze wiele do zrobienia, mi 
mo że ze Społecznego Fundu­
szu Budowy Szkół i Interna­
tów przeznacza się coraz wię 
cej pieniędzy także na moder 
nizację starych szkół.

Szereg szkół nadal czeka 
np. na zmianę mebli, a trafia 
się, że szkoły w mniejszych 
miastach i na wsiach posia­
dają meble z lat trzydzies­
tych. Nie są to sprzęty dosto­
sowane do obecnych wymo­
gów nauczania.

Sporo kłopotów sprawia 
system ogrzewania klas i 
pracowni. Jest z tym dobrze 
w szkołach ogólnokształcą­
cych i zawodowych, lecz o 
wiele gorzej w podstawo­
wych. Oto większość budyn­
ków ogrzewana jest piecami, 
co absolutnie nie gwarantuje 
właściwej temperatury pod­
czas zimy. W ubiegłym roku 
w niektórych np. budynkach 
w powiatach Konin, Kępno i 
Wolsztyn temperatura wyno­
siła zaledwie od +6 do 8 stop. 
W takich warunkach trzeba 
było przerwać naukę.

Braki występują także w 
oświetleniu klas. Prawie 80 
procent wszystkich pomiesz­
czeń nie posiada właściwego 
oświetlenia, co spowodowane 
jest przede wszystkim niedo 
stateczną liczbą punktów 
świetlnych. Na ten niedosta­
tek zwróciło już uwagę Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego, które też wy 
dało zarządzenie, by do koń­
ca tego roku wszystkie klasy 
otrzymały odpowiednią 

Sukces fluorowego deiekiywa

Świat wokół nas
krok do ułożenia fluorowego 
kalendarza: im więcej w ko­
ściach fluoroapatytu, tym są 
starsze. Takie właśnie rozumo­
wanie spowodowało, że antro­
pologia musiała długo czekać 
na fluorowy kalendarz.Zbyt ambitne plany

W połowie dziewiętnastego 
wieku Anglik Middleton, a po 
nim Francuz Carnot próbowali 
ułożyć ów kalendarz. Zesta­
wiono tabelę przeciętnych za­
wartości fluoru dla kości po­
chodzących z różnych okresów 
geologicznych. Ale próby za­
stosowania metody skończyły 
się niepowodzeniem.1

Przyczyną niepowodzenia — 
jak dziś wiemy — były zbyt 
ambitne zamiary uczonych. 
Chcieli za pomocą fluoru mie­
rzyć czas w kategoriach abso­
lutnych, do czego ta metoda 
się nie nadaje.

W czasie drugiej wojny świa 
towej brytyjski instytut geo­
logiczny przystąpił do badania 
krajowych zasobów fosfory­
tów, zawierających zwykle 
również związki fluorowe. 
Przypadek chciał, że prace te 
powierzono młodemu doktoro­
wi Oakley’owi, który był z wy 
kształcenia zarówno geologiem 
jak i antropologiem. Nie sły­
szał on wówczas o wcześniej­
szych nieudanych próbach u- 
łożenia kalendarza fluorowego 
i — dlatego być może — wpadł

Szkoły w Wielkopolsce

Mie tylko sprawa 
modernizacji

bę lamp. Miejmy nadzieję, że 
to nastąpi. Założenie bowiem 
kilku dodatkowych punktów, 
lub wkręcenie silniejszych ża 
rowek nie wymaga zbyt wiel 
kich nakładów pracy i pie­
niędzy. Najbardziej jednak 
niepokoi fakt, że w naszym 
województwie 41 szkół posia­
da jeszcze oświetlenie nafto­
we.

Nie wszystkie też szkoły w 
Wielkopolsce mogą pochwalić 
się właściwymi warunkami sa 
nitarno-higienicznymi. Zwła­
szcza stare budynki pozba­
wione są umywalni z bieżącą 
wodą. Ale nie tylko. Oto w 
powiecie obornickim (w Chru 
stówie, Górce, Wiardunkach 
i Kamińsku) wybudowano no 
we szkoły, które z braku hy­
droforów nie mają zapewnio­
nej bieżącej wody. W takich 
sytuacjach zachowanie higie­
ny propaguje się poprzez tzw. 
kąciki czystości. Niestety, z 
rozeznania władz ZNP wyni­
ka, że nie wszędzie w takich 
przypadkach dba się o czyste 
ręczniki, czy też czystą wodę 
w miskach.

Z warunkami higieniczno- 
sanitarnymi wiąże się też 
sprawa opieki lekarskiej. W 
niektórych powiatach potra­
fiono ją zapewnić, inne nie 
przejawiają zbytniej troski o 

licz- tę dziedzinę. Formalnie wszys

od razu na właściwy pomysł. 
Założył, że jeżeli w jednym 
miejscu znajdują się szczątki 
kostne różnego wieku, to mu­
szą się między sobą różnić za­
wartością wchłoniętego fluoru.

Ogniowa próba nowej meto­
dy odbyła się w 1948 roku. Pod 
dano jej sławny szkielet, zna­
leziony pół wieku wcześniej w 
żwirowni Galley Hill, w hrab­
stwie Kent. Warstwa żwiru po 
chodziła z okresu środkowego 
pleistocenu — i na tej pod­
stawie sądzono, że człowiek ów 
żył przed setkami tysięcy lat. 
Niektórzy uczeni wyrażali jed­
nak wątpliwości.

Pobrano próbki spornego 
szkieletu i znalezionych w są­
siedztwie kości zwierząt, zali­
czanych do środkowego pleisto 
cenu. Analiza fluorowa dała 
wynik niedwuznaczny: szkie­
let zawierał siedmiokrotnie 
mniej tej substancji.Anglik z żuchwą szympansa

Prawdziwą sensacją nauko­
wą stało się natomiast odkry­
cie przez fluorowego detekty­
wa fałszerstwa z Piltdown.

W miejscowości tej Charles 
Dawson, angielski prawnik, 
zajmujący się amatorsko ar­
cheologią i antropologią, od­
krył w 1908 roku fragmenty 
czaszki o wyglądzie zadziwia­

tkie szkoły objęte są opieką 
lekarską. Praktycznie jednak 
sytuacja nie wygląda tu naj­
lepiej- W Gnieźnie, z małymi 
wyjątkami, uczniowie korzy­
stają z porad lekarzy rejono­
wych w ośrodkach zdrowia. 
W powiecie Gostyń lekarze 
odwiedzają szkoły wiejskie 
raz w roku. Takie przykłady 
można by mnożyć.

Niedociągnięcia występują 
także w dożywianiu. Symbo­
liczna szklanka mleka nie 
wszędzie jest formą powszech 
nie stosowaną. Trudno doma­
gać się, zwłaszcza tam gdzie 
brak kuchni (a takich szkół 
jest sporo) — wydawania o- 
biadów. Natomiast wydaje 
się, że gorące mleko, lub her­
batę można zapewnić każde­
mu uczniowi.

Omawianymi sprawami za 
jęło się ostatnio plenarne ze­
branie Zarządu Okręgu ZNP. 
Miejmy nadzieję, że wnioski 
z tego posiedzenia przyczynią 
się do poprawy warunków 
nauczania i likwidacji nie­
których rażących zaniedbań. 
Przecież dużo można zdziałać 
nawet bez dodatkowych fun­
duszy. W szeregu przypad­
ków chodzi tylko o zwiększe­
nie troski ze strony zarówno 
kierownictwa szkół, jak i po 
wiatowych władz oświato­
wych. (a) 

jącym. Znaleziony osobnik 
miał wysokie, ludzkie czoło, 
ale jego żuchwa z cofniętą do 
tyłu brodą była zdecydowanie 
małpia. Zarówno wygląd jak i 
warstwa geologiczna, w której 
dokonano odkrycia nakazywa­
ły wysunąć hipotezę, że osob­
nik ten żył przed milionem lat. 
Nazwano go najstarszym An­
glikiem.

Dopiero po kilkudziesięciu 
latach metoda fluorowa po­
zwoliła odkryć, że Dawson do­
konał fałszerstwa. Podrzucił 
do prowadzonego wykopu u- 
miejętnie spreparowane frag­
menty ludzkiej czaszki oraz... 
żuchwy młodego szympansa.

Na usprawiedliwienie uczo­
nych, którzy dali się nabrać 
na ten kawał, trzeba powie­
dzieć, że oszustwa dokonano 
niezwykle zręcznie i z dużą 
znajomością rzeczy. Szczątki 
czaszki były istotnie starą ska 
mieniałością; zęby w małpiej 
szczęce Dawson spiłował tak, 
że wykazywały zgryz podobny 
do ludzkiego. Starannie dobrał 
także podrzucone równocześnie 
kości zwierząt i narzędzia, któ 
rymi posługiwać się miał ów 
„praojciec” Anglików.

Oszustwo Dawsona miało 
jednak w sumie więcej skut­
ków dodatnich niż ujemnych. 
Rozwikłanie tej zagadki przy­
czyniło się do udoskonalenia 
metod badawczych antropolo­
gii. Kalendarz fluorowy sięga 
dziś w przeszłość trzystu tysię 
cy lat. Pozwolił wyjaśnić nie 
tylko tę fałszywą, ale i wiele 
prawdziwych tajemnic. Dziwne 
są niekiedy drogi do sukcesów 
nauki...

JANUSZ BIEŃ

Trzeba od razu powiedzieć, że w bieżą­
cym roku nasze inwestycje są realizo­
wane lepiej niż dawniej.Przed nami co 

prawda jeszcze ponad 2 miesiące ostatniego 
kwartału, ale już dotychczasowe wyniki na­
pawają optymizmem. Jest rzeczą niewątpli­
wą, że przyczyniła się do tego w poważnym 
stopniu wprowadzona od ub. roku reforma 
systemu inwestycyjnego.

Jednym z głównych jej elementów są nowe 
zasady kredytowania przedsiębiorstw budów 
lano-montażowych. W zeszłym roku Bank 
Inwestycyjny udzielił kredytu w kwófcie bli­
sko 23 mld zł (o około 70 proc, więcej niż w 
1965 r.) ponad tysiącowi przedsiębiorstw bu­
dowlanych.

Korzystne warunki finansowe nie we 
wszystkich jednak przypadkach wpłynęły na 
poprawę działalności produkcyjnej i ekono­
micznej budownictwa. Stwierdzono, że nie­
które przedsiębiorstwa przekroczyły plano­
wany poziom kosztów, w innych — pogor­
szyła się w 1966 r. gospodarka materiałowa, 
co znalazło wyraz m. in. w nieuzasadnionym 
wzroście zapasów.

Z myślą o dalszym usprawnieniu pracy bu­
downictwa Bank Inwestycyjny zaostrzył w 
tym roku politykę kredytową. Przejawia się

Z problematyki gospodarczej

Recepta na... inwestycje
to w zróżnicowaniu warunków udzielania 
kredytu i wprowadzeniu specjalnych rygo­
rów kredytowych w stosunku do źle pracu­
jących przedsiębiorstw budowlanych. Wpraw 
dzie Bank nadal udziela kredytu zaintereso­
wanym w niezbędnej wysokości, jednakże 
przedsiębiorstwa dobre płacą obecnie niskie 
odsetki — od 0,5 do 4 proc., natomiast nie­
gospodarne — odsetki podwyższone nawet do 
10 proc. Oprocentowanie zostaje zwiększone 
— m. in. w razie przekroczenia terminu ro­
bót i w przypadku gromadzenia przez przed­
siębiorstwo zbyt dużych zapasów.

Zaostrzone warunki kredytowania zosta­
ły już w br. zastosowane wobec 42 przedsię­
biorstw budowlanych. Zobowiązano je do 
płacenia odsetek od 8 do 10 proc. Rozważa 
się możliwość całkowitej odmowy kredytu w 
przyszłości — w stosunku do wyjątkowo źle 
gospodarujących przedsiębiorstw.

Istotne jest to, że w parze z posunięciami 
natury ogólnokrajowej, wchodzącymi w 
Skład reformy procesu inwestycyjnego, po­
szczególne przemysły podejmują własne, nie­
mniej ważne inicjatywy. Na czołowym miej­
scu trzeba tu postawić hutnictwo, w którym 

w tym roku przeznaczono na inwestycje 
wielką kwotę 5,8 mld. zł — o prawie miliard 
więcej niż w zeszłym roku.

Właśnie po to, aby pieniądze te zostały jak 
najlepiej wykorzystane, powołano w 1966 r. 
hutnicze przedsiębiorstwo kompletacji ma­
szyn i urządzeń w Katowicach pod nazwą 
„Hapeko”. Ma ono koordynować budowę 
wielkich obiektów hutniczych, zapewniać do­
stawy dokumentacji, kompletu urządzeń i 
aparatury, sprawować nadzór nad montażem 
i uruchamianiem wydziałów i zakładów. Sło­
wem, ma synchronizować wszystkie elementy 
każdej wielkiej inwestycji.

Program „Hapeko” przewiduje poważne 
rozszerzenie świadczonych usług. Przedsię­
biorstwo przejmie również magazynowanie 
maszyn i urządzeń na terenie budowy, pro­
wadzenie ich montażu oraz tzw. usługi gwa­
rancyjne, polegające na nadzorowaniu pracy 
agregatów w pierwszym roku po ich urucho­
mieniu.

„Hapeko” przyczyniło się już wydatnie do 
sprawnego prowadzenia budowy nowej wal­
cowni w hucie „Warszawa” (uruchomiona ma 
być w końcu przyszłego roku), do przedter­

minowego wykonania prac przy rekonstruk­
cji potężnej walcowni zgniatacza w hucie 
„Kościuszko” itp. Obecnie przedsiębiorstwo 
realizuje dostawy maszyn i urządzeń dla 
drugiej wielkiej inwestycji w chorzowskiej 
hucie — gruntownie przebudowywanej wal­
cowni szyn, której uruchomienie przewidzia­
ne jest w połowie grudnia br.

„Hapeko” działa także na rzecz eksportu. 
Czołowym obiektem, którego budowę koor­
dynuje ono w polskich fabrykach maszyn 
hutniczych, jest wielka walcownia dla Syrii. 
Termin realizacji tego zamówienia wynosi 
zaledwie 22 miesiące. W tym czasie trzeba 
wykonać dokumentację, zbudować ponad 2,7 
tys. ton maszyn i urządzeń, a następnie 
zmontować je i uruchomić na placu budowy. 
Z końcem 1968 r. nowa walcownia o zdolno­
ści 75 tys. ton wyrobów walcowych rocznie, 
ma być przekazana syryjskim hutnikom. Bu­
dowa urządzeń tego obiektu, przy którym 
współdziała ponad 100 kooperantów w całym 
kraju, jest poważnie zaawansowana.

Inne przemysły także mają podobne pro­
blemy do rozwiązania; choćby chemia, gdzie 
trudności inwestycyjne dają się we znaki od 
szeregu lat. Wydaje się, że przykład takiego 
generalnego opiekuna i koordynatora inwe­
stycji (z określonymi uprawnieniami), jaki 
działa w hutnictwie — jest godny naślado­
wania.

TADEUSZ SAPOClNSKI
4 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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Pracownicy poszukiwani

Po IV Ogólnopolskiej Spartakiadzie

Liczyliśmy na mięcej
“dereniem gongu kończącym centralną sparta- 

trzvh>tni«» ers^^ w Łódzkim Pałacu Sportowym zakończyły się 
dvscvnH&oh sportowców całego kraju, we wszystkichdyscyplinach, które obejmował------- — - — ----- --- -
takiady. program IV Ogólnopolskiej Spar-

winna ulec korekcie, 
aby Poznań wyparł 
ale aby nie stwarzać

Nie po to, 
spartakiadę, 
fikcji przez

Zakłady Elektronicznej Techniki Obliczeniowej w 
Poznaniu, ul. Fredry 8a, zatrudnią zaraz:
— EKONOMISTÓW lub INŻYNIERÓW na stanowi­

ska analityków - projektantów do projektowa­
nia systemów elektronicznego przetwarzania in­
formacji.

Wymagana kilkuletnia praktyka w przedsiębior­
stwach przemysłowych lub budowlanych i znajomość 
zagadnień ekonomiki tych przedsiębiorstw.

Dobre wynagrodzenie w zależności od praktyki 
do omó'wienia.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne w ZETO — Po­
znań, ul. Fredry 8a.K8484

produkcji radzieckiej
nowoczesne - efektowne - tanie

kupisz w sklepach

W tym olbrzymim ruchu upra­
wiających sport od dzieci szkol­
nych aż po mistrzów i rekordzi- 
s*ów świata, nie brakowało oczy 
wiście reprezentantów Wielkopol­
ski. Rok bieżący, rok finałów 
spartakiady dostarczył nam sporo 
niespodzianek przyjemnych i 
przykrych. Możemy powiedzieć 
sobie o nich teraz kiedy ogłoszo­
ne- ogólnopolską klasyfikację o- 

✓ raz ostateczną kolejność woje­
wództw w spartakiadowym współ 
zawodnictwie w sporcie kwalifi­
kowanym. Przegląd pierwszych 
oficjalnych tabel nie nastraja op­
tymistycznie i skłania do reflek­
sji. Zakładaliśmy znacznie lep­
szą pozycję końcową. Mamy chy 
ba uzasadnione pretensje do wyż­
szej lokaty.

IV Ogólnopolską Spartakiadę 
wygrało miasto Łódź zdobywając 
120 pkt. pazed miastem Warsza­
wą 119 pkt. i miastem Krakowem 
oraz województwem rzeszowskim 
po 99 pkt. Poznań miasto 1 woje 
wództwo wraz z Gdańskiem i Zie 
loną Górą znalazł się na miej­
scach 7—9 z 78 punktami. Podob­
na sytuacja jest po podliczeniu 
współzawodnictwa spartakiadowe 
go w sporcie kwalifikowanym. 
Na pierwszym i drugim miejscu 
Warszawa wymieniła się z Łodzią. 
Trzecie miejsce zajął Gdańsk. IV 
— Wrocław, V — Opole, VI — 
Bydgoszcz, VII — Szczecin. VIII 
— Kraków, IX Poznań (wraz z 
województwem), na 21 sklasyfi­
kowanych województw i miast 
wydzielonych.

Reprezentanci naszego woje­
wództwa nie wygrali zespołowo 
spartakiady w żadnej dyscypli-

nie. Drugie miejsca zajęliśmy w 
wioślarstwie, łucznictwie i żeg­
larstwie. Z tej trójki największą 
niespodziankę sprawili łucznicy 
swą doskonałą postawą. Do dy­
scyplin, które zasłużyły na wy­
różnienie, zaliczyć należy także 
strzelców, sklasyfikowanych wpra 
Wdzie na V miejscu, ale znacznie 
powyżej pokładanych w nich na 
dziei. Nie najgorzej było też z 
indywidualnymi dyscyplinami jak 
kajakarstwo i zapasy w stylu 
wolnym, które zajęły trzecie miej 
sca, zapasami klasycznymi i lek 
ką atletyką — czwarte miejsca, 
gimnastyką i szermierką — piąte 
miejsca. Spośród gier zespoło­
wych najwyższe lokaty wywalczy 
li piłkarze ręczni i koszykarki 
szóste miejsca. Dalej następuje 
rejestr dyscyplin, które zawiod­
ły, tych których wyniki w zasad­
niczy sposób zaważyły na ogól-
nym dalekim miejscu Poznania
w IV Spartakiadzie. W tym to­
warzystwie prym wiodą ciężarów

bokserzycy — XVII miejsce i
XIV miejsce. Poznań, który w ko 
larstwie zaczął się nareszcie li-

Lotniczy rekord
5 października br. radziecki 

lotnik oblatywacz Aleksander 
Fiedotow pobił światowy re­
kord wysokości na seryjnym, 
jednomiejscowym myśliwcu 
odrzutowym „E-266” konstruk 
cji Artema Mikojana. Pilot o- 
siągnął wysokość 30.010 me­
trów. Na pokładzie maszyny
znajdowały się dwie tony 
dunku. (PAP)

ła-

Dwie pierwsze 
lokaty 

Przemysława

cz.yć i nawiązał do ścisłej czołów 
ki krajowej wrócił ze spartakia­
dy z X miejscem. Piłka nożna, na 
sza pięta achillesowa, zakończyła 
spartakiadę chyba w granicach 
swych możliwości — IX miejscem.

Nie wymieniliśmy wszystkich 
dyscyplin. Pokazaliśmy przykła­
dowo kilka, aby chociaż w części 
stworzyć obraz dorobku i strat 
składających się w sumie na na­
sze 9 miejsce we współzawodni­
ctwie spartakiadowym w spor­
cie kwalifikowanym.

Znacznie mocniejszą bronią Po 
znania w dotychczasowych spar­
takiadach był sport masowy. Tu 
wyniki kwalifikowały nas zawsze 
do grona stojącego na najwyższym 
podium podczas wręczania pu­
charów. Tymczasem IV Ogólno­
polska Spartakiada przyniosła 
nam, jak już wspominaliśmy, 
miejsce 7—9. W tej klasyfikacji 
musieliśmy, niestety, złożyć ofia­
rę na ołtarzu tzw. współczynni­
ków przeliczeniowych. Gdybyśmy 
bowiem współzawodnictwo sparta 
kiadowe rozpatrywali w liczbach 
bezwzględnych, znaleźlibyśmy się 
na miejscu drugim. Komitet Or­
ganizacyjny . Spartakiady uwzględ 
niając warunki specyficzne dla 
poszczególnych województw usta 
li? współczynniki przeliczeniowe 
dając tym samym szanse woje­
wództwom słabszym. Najwyższy 
współczynnik ustalono dla woje­
wództwa katowickiego a drugi 
w. kolejności dla naszego woje­
wództwa. Przeliczenie przy po­
mocy współczynników dało nam 
wjadomy ,wynik'- Pomijając sze­
reg inńych ’ aspektów wydajń’ Się, 
ze wysokość współczynnika po-

Poznański Okręgowy Związek 
Piłki Ręcznej zweryfikował pier­
wszą rundę mistrzowskich roz­
grywek 1967/68 r. zespołów żeń­
skich, w klasie A i lidze junio­
rek. W obu klasach na pierw­
szych miejscach znalazły się dru 
żyny Przemysława z Poznania.

Lekkoatleci Jarocina
Klasa 

biamek 
6,38:14, 
4,22:28, 
5. LZS

A: 1. Przemysław 8 pkt., 
65/20, 2. Energetyk . — 
3. Sparta Gniezno — 

4. Orkan Koźmin 2,34:58, 
Mochy — 0,9:48. Drużyny

na bieżni
rozegrały po 4 mecze.

Liga juniorów: 1. Przemysław 
10 pkt., br. 88:41, 2. MKS Jeżyce 
— 8,96:32,3. MKS Malta — 4,48:41, 
4. MKS Gniezno 4,41:63, 5. Ener­
getyk — 4,48:75, 6. MKS Koło — 
0,20:99. (p)

Jesienne zawody lekkoatletycz­
ne organizuje 29 bm. Powiatowy 
Ośrodek Wychowania Fizycznego 
na stadionie miejskim w Jaroci­
nie, w ramach imprez dla uczcze­
nia 50-lecia Wielkiej Rewolucji.

Programem objętych jest 8 lek 
koatletycznych konkurencji mę 
skich i 5 żeńskich. Zawody, któ­
re rozpoczną się o godz. 10, ma­
ją charakter masowy. (x)

+
Dnia 29 sierpnia 1967 r. zmarł w Monachium, 

mój najdroższy, ukochany brat, śp.

dr Tadeusz Zgamski
adwokat

o czym zawiadamia Krewnych i Znajomych 
w głębokim smutku pogrążona

SIOSTRA
Poznań, plac Waryńskiego 2a m. 21. 10448g

Dnia 24 października 1967 r. zmarł śmiercią 
tragiczną, mój najdroższy mąż, nasz najlepszy 
tatuś i brat

Walenty Urbaniak
pracownik PKP Poznań

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm.
o godz. 
nie.

11.30 z kaplicy cmentarza na Górczy-

W ciężkiej żałobie pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, ul. Głogowska 91 c m. 8. 10396g
।

Dnia 25 października 1967 r. zmarła

Janina Eggert 
długoletnia pracownica PZPB „Pozbet” 

Poznań.
W Zmarłej straciliśmy wzorową współpra­

cownicę i serdeczną koleżankę.
'Pogrzeb odbędzie sie w sobotę, dnia 28. X. br. 

o godz. 11 na cmentarzu Poznań — Główna 
(Miłostowo).

DYREKCJA SAMORZĄD ROBOTNICZY 
oraz PRACOWNICY

Poznańskich Zakładów Produkcji Betonów 
Pozbet” w Poznaniu.

K8602

preferowanie przeciętności kosz­
tem solidnej pracy. A jeżeli już 
uwzględniać pęwne różnice to w 
oparciu o realne możliwości.

Cokolwiek byśmy na temat ten 
powiedzieli, nie zmienimy oczy­
wiście faktu, że w sporcie wyczy 
nowym, ogólnie biorąc, odstaje- 
my od innych i poważnie musi- 
my zastanowić się nad efektami 
złotówek inwestowanych w nie­
które dyscypliny. Spartakiada by 
ła bowiem najważniejszą imprezą 
sportową i odpowiednio do jej 
rangi należało traktować przygo 
towania.

Mamy nadzieję, że władze spor 
towe dokonają szczegółowej ana 
lizy wyników, możliwości i efek­
tów, wyciągając z tego wnioski 
potrzebne w przygotowaniach do 
Spartakiady Młodości.

BOGDAN DOHNKE

'dalekopisem;
OLIMPIJSKIE ELIMINACJE

W Augsburgu rozegrano elimi­
nacyjny mecz do piłkarskiego tur 
nieju olimpijskiego w Meksyku 
między amatorskimi reprezenta­
cjami NRF i Wielkiej Brytanii. 
Zwyciężyli Anglicy 2:0 (1:0).
PRZED MECZEM Z RUMUNIĄ
Przygotowujący się do niedziel­

nego międzypaństwowego meczu z 
Rumunią, piłkarze naszej kadry 
rozegrali w środę sparringowy 
mecz w Rybniku, mając za prze­
ciwnika w pierwszej części drugo- 
ligowy zespół ROW Rybnik, a w
drugiej III ligowego Górnika
Wilchwy. Mecz wygrała kadra „A” 
5:1 (4:0).

Kadrowicze. szczególnie w pierw 
szej części, zademonstrowali dobrą 
grę. przeprowadzając wiele skład­
nych i szybkich akcji, kończonych 
celnymi strzałami. Po zmianie 
stron gra była wolniejsza i bar­
dziej wyrównana.

SPADOCHRONOWY 
REKORD POLSKI

Eugeniusz Hilczer (Aeroklub Je­
leniogórski) ustanowił absolutny re 
kord Polski w skoku ze spado­
chronem z wysokości 600 m z na­
tychmiastowym otwarciem spado­
chronu. W dwóch próbach wylądo 
wał on dokładnie w centrum wy­
znaczonego celu. Poprzedni rekord 
wynosił 0,67 m.

BOKS
Bokserska reprezentacja junio­

rów warszawy wróciła z Wilna, 
gdzie rozegrała dwa spotkania. 
Pierwszy mecz zakończył się remi­
sem 11 sil r a spotkanie rewanżowe 
wygrali pięściarze Wilna 17:5 (za)

PORAŻKA ŻUŻLOWCÓW 
RADZIECKICH

W Lublinie rozegrano 1 
sztucznym świetle międzynarodo­
we spotkanie żużlowe z udziałem 
przebywających w Polsce żużlów 
ców radzieckich. Drużynę gospo­
darzy wzmocniono Wyględą, Wo-

przy

ryną i Majem.
Spotkanie zakończyło się zwy­

cięstwem drużyny polskiej 48:30.
Sensacją było zwycięstwo mało 

znanego zawodnika Wojciecha Ko 
walskiego z „Motoru” FSC — nad 
Plechanowem, który został poko­
nany również przez Worynę.

Najwięcej punktów zdobył as 
drużyny radzieckiej Plechanow — 
13, a dla gospodarzy — 11 zdobył 
Jędrej „Motor” FSC. Kowalski i 
Woryna uzyskali po 9 pkt.

Dnia 25 października 1967 r„ po długich 1 bar­
dzo ciężkich cierpieniach zmarła, opatrzona 
Sakramentami św„ nasza najukochańsza ma­
ma, teściowa, siostra, przeżywszy lat 85, śp.

Jadwiga Jaśkowiak
z domu KUNCE

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczy-
nie.• W głębokim żalu pogrążeni

CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ I RODZINA
Poznań, Mylna 9 m. 5. 10446g

Dnia 25 października 1967 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

Jan Dobrzykowski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 

o godz. 12 z kaplicy cmentarza na Głównej 
(Miłostowo).

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, Garbary 88.

Dnia 25 października 1967 r. zmarł

10382g

Władysław Konieczny 
nasz były długoletni wzorowy i przodujący 
pracownik, dobry kolega. Przez wiele lat był 
aktywnym i cenionym członkiem Rady Spół­
dzielni.

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
składają 

ŻONIE I RODZINIE
RADA PRACOWNICY ZARZĄD

Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Krawców
w Poznaniu. K8603

Centralny Ośrodek Badania Odmian Roślin Upraw­
nych w Słupi Wielkiej, pow. Środa Wlkp. — zatrudni 
— MAGISTRÓW MATEMATYKI jako programistów

EMC ...— ROLNIKÓW z wyższym wykształceniem do Za­
kładu Organizacji Przedsiębiorstw.

Wynagrodzenie wg stawek przewidzianych dla In­
stytutów Naukowych (grupa A).

Możliwość uzyskania mieszkania w siedzibie Cen­
tralnego Ośrodka w Słupi Wielkiej. __

Zgłoszenia pisemne pod adresem: Centralny Ośro­
dek Badania Odmian Roślin Uprawnych Poznan, uh 
Grunwarazka 11.

Potrzebna gosposia w 
średnim wieku z refe­
rencjami do lekarza we 
Wrocławiu. Oferty 74184 
Wrocław, „Prasa”, Pod­
wale 62. K8558
Ucznia piekarskiego z 
pełnym utrzymaniem — 
przyjmę. Walenty Kowal 
ski, Kościan, Kościuszki 
14. 10163g
Poszukuję’ akwizytora na 
szczoteczki do zębów ze 
szczeciny naturalnej. Wy 
twórnia Oprawek i Szczo 
teczek do Zębów — Euge­
niusz Szmit, Krotoszyn, 
Kaliska 13. 183p
Tokarz — szlifierz, znają­
cy pracę w szlifiernl cy­
lindrów samochodowych, 
potrzebny, wysokie wy­
nagrodzenie. — Grodziska
24. 10369g
Opiekunkę do małego 
dziecka przyjmę. Poznań, 
Nad Potokiem 25 m. 9.

10249g
Przyjmę uczniów. Za­
kład Elektrotechniczny, 
ul. Dojazd 30, barak 1 
(Sołacz). 10025g

Przyjmę dozorstwo. Wa­
runek mieszkanie. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 10035g.

Udzielam lekcji matema­
tyki, fizyki. Poznań, ul. 
Opolska 35 m. 4. 10211g

Kupię futro czarne kara 
kuły, duży rozmiar i fo­
tel wysoki (uszak). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 10201g.
Dywan 3 X 4 m kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10166g.
Taśmę żel. zimnowalco­
waną 50—150 X 0,5 mm — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
9713gpr.
Maszynę dziewiarską ku 
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10031g.

Sprzedaż
Nowy saksofon marki ,,Te
not” sprzedam. Ofer-
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10078g.
Sprzedam około 2 ton od 
padu celuloidu — 3 zł kg. 
— Wytwórnia Oprawek 
Szczoteczek do Zębów — 
Eugeniusz Szmit Kroto­
szyn, Kaliska 13. 182p

w Jubilera"
Pizeinrgi

Sprzedam płaszcz męski 
zimowy, materiał 100 4/o 
wełny, sygnet próby 585, 
fotel klubowy nowy, czap 
kę baranią męską, brą­
zową. Poznań, Dzierżyń­
skiego 23 m. 7. 10140g

Taksometr „Ryga” sprze 
dam. Telefon 650-57.

10130g
Ciągnik „Zetor” z pod­
nośnikiem oraz dwa płu­
gi zawieszane sprzedam. 
Adres: Marek Wierzbic­
ki, Krzyszkowo, p-ta Ro­
kietnica k. Poznania.

10150g

Sprzedam wózek dziecię­
cy, nowoczesny. Cegłow­
ski Poznań, Dzierżyń-
skiego 16 m. 4. 10154g

Sprzedam kożuch długi 
oraz maszynę do szycia 
wieloczynnościową „Łucz 
nik”. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10156g.
Sprzedam pianino. Po­
znań, Przemysłowa 41 
m. 12. 10170g
Sprzedam pianino, meta­
lowa płyta. Poznań, Ja­
nickiego 26 m. 1, infor­
macje po południu.

10177g
Psa dobermana, U-mie- 
sięcznego sprzedam. Po­
znań, ul. Czwartaków 24 
m. 2. 10033g
Sypialnię (złota brzoza).
PI. Młodej Gwardii 10 
m. 8, od godz. 16. 10034g
Pianino dobre do ćwi­
czeń, stół okrągły, rozsu 
wany tanio sprzedam. 
Gwardii Ludowej 17 m. 8. 

10037g

„Skodę 1200 Combi” sprze 
dam tanio po małym wy 
padku i WFM. Daleka 3, 
warsztat, tel. 535-20, godz.
7- 9. 10118g
Sprzedam „Skodę Spar- 
tak”. Tel. 721-77. 10123g
„Moskwicz 407” sprze­
dam. Telefon 638-31, od
godz. 15. 10126g
„Syrenkę” najchętniej do 
remontu kupię. Oferty z 
ceną „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 10169g.
Mercedes 220 S — 1958 — 
sprzedam. Wiadomość — 
tel. 439-35, po godz. 16.

10179g

Spółdzielnia Inwalidów „Nadzieja” w Ostrowie Wlkp. 
— ul. Raszkowska nr 60 — ogłasza PRZETARG na 
dostawy w roku 1968 do punktów sprzedaży (kioski, 
sklepy) wód gazowanych to jest wody sodowej, le­
moniady, oranżady oraz syfonów.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne, posiadające ze 
zwolenia na sprzedaż wód gazowanych.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 listopada 1967 r. 
o godzinie 10 w biurze Spółdzielni, ul. Raszkowska 
nr 60.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu. K8463

Sprzedam kilkanaście o- 
kien i kilka drzwi z roz­
biórki. Tel. 432-30. 9998g

Komfortowe, 2-pokojowe 
m.eszkanie z kuchnią i 
łazienką w centrum Ka­
towic zamienię na podob

Parcelę 7.850 m‘ — Ligo­
wiec k. Poznania sprze­
dam lub wydzierżawię 
również domek 2-piętro- 
wy na Górczynie sprze­
dam. Zgłoszenia: Poznań, 
Garbary 35 m. 16, godz. 
15—17. 9988g

ne Poznaniu. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9930g.

Poznań! Pokój z kuchnią 
samodzielne w śródmie­
ściu — zamienię na po­
dobne w Gnieźnie. Naj­
chętniej w nowym budo 
wnictwie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9956g.

Małżeństwo poszukuje po 
koju z używalnością ku­
chni na rok. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10108g.

Zamienię 3-pokojowe mie 
szkanie kwaterunkowe z 
wygodami we Wrocławiu 
dzielnica willowa na po 
dobne w Poznaniu, lub 
kupię domek jednorodzin 
ny przy tramwaju do 
306.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
lOiesg.

Kupię pokój lub pokój z 
kuchnią w Poznaniu, wy 
łączone. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
icoieg.

Nie ruchomości

Zguh y
24 bm. w lokalu „Zagło­
ba” pozostawiono torbę 
z dokumentami na nazwi 
sko Mieczysław Hajdasz. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o przysłanie doku­
mentów za wynagrodze-
niem
Ostatnia 11.

adres Poznań,
10310g

W lipcu zginął w Gnieź­
nie piec, welszterier, u- 
włosienie szorstkie czar- 
no-popielate, łeb, łapy i 
podbrzusze, ogon krótki, 
1006 zł nagrody za odda­
nie psa lub za prawdziwą 
wiadomość o nim — Cze 
kała Warszawa, Dymiń­
ska 2 m. 161. 10297g

Zgnbiono legitym. stu­
dencką UAM, na nazwi­
sko Zbigniew Żółciak.

188p

Przybłąkany terrier. Ode­
brać — Rycerska 18 m. 8. 

10362g
Zamienię 2 pokoje, ku­
chnia w Gdańsku na po­
dobne z ogrodem, blisko 
Poznania. Poznań, Gło­
gowska 99 m. 17. 10187g Sie-Garaż z betolitu

miradzkiego 6, sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9870g.
Oddam garaż ogrzewany 
na Winogradach. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9881g.

Sprzedam Warszawę 1960, 
35 tys., oglądać niedzie­
la od 8—12, Konin, Armii
Czerwonej 8. 179p
„Simca Elysee” rok 1962, 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10021g.

Dnia 26 października 1967 r. zmarł nagle, mój 
najdroższy mąż, nasz najukochańszy tatuś, brat 
i szwagier, przeżywszy lat 52, śp.

mgr Mieczysław Balcerzak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 

o godz. 9.20 z kapliby cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI I RODZINA

Poznań, Grunwaldzka 33a m. 16. 10417g

Dnia 25 października 1967 r. zmarł, namasz­
czony Olejami św., mój najdroższy mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 58, śp.

Jan Płókarz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 

o godz. 13.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

Poznań, Kościelna 35 m. 1.

Pogrążeni w smutku
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI

10438g

Dnia 25 października 1967 r. odeszła od nas 
na zawsze, opatrzona Sakramentami św., moja 
najukochańsza mamusia, córka i siostra

Janina Eggert
z domu JANKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dni 28 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu na Głównej.

W głębokim smutku pogrążone 
CÓRKA I RODZINA

Poznań, Toruńska 7. 10379g

Redaruje Kolegium* Marian Elejslerowlc* f»ekretart redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca; 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapskl Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszvstk<e; 
drlały sekretariat redakeH 657-78. w godz. od 9—18: redaktor naczelny 657-76: zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85: 
dział łączności z czytelnikami - Informacje dla czytelników 657-18: dział mlelski “59-39: redakcja nocna 4’7-73. <71-94 i 453-31. Wydawca: 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe* RSW „Prasa" Biuro r »rwń. Poznań ul Grunwaldzka 19. telefony <52-89 • Jli-21. z8 treść 1 terml 

F O Z N A R nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada O warunkach prenn meratr informacji udzielała placówki Ruchu” < Poczty, Druk: Zakłady 
Grunwaldzka 19 Graficzne im. Marełna Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. A-7

Kupię małą parcelę z 
prawem budowy przy ko 
munikacji tramwajowej. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9924g.

Matrymonialne

Kupię willę w Poznaniu 
z wygodami z wolnym 
mieszkaniem do 300.000 
zł. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 9968g.

Oddam w dzierżawę par 
ceię' morgową oparka- 
nioną, barak murowany 
60 m* w Poznaniu. Wia­
domość: Mosina, Świer­
czewskiego 9. 9971g

Kupię domek jednoro­
dzinny, mieszkanie ewen 
tualnie do zamiany. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9990g.

Sprzedam dom nowy trzy 
pokoje, kuchnia, 1,80 ha 
ziemi, sad. Lewandowski, 
Podśmigiel, powiat Ko­
ścian. 10020g

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle 
my krajowe adresy.

K8089
Kawaler lat 45 przystoj­
ny, z wyższym wykształ­
ceniem na poważnym sta 
nowisku, dobrze sytuowa 
ny pozna ładną, zgrabną 
bezdzietną panią. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9914g.
Samotna posiadająca nie­
ruchomość pozńa pana 
inteligentnego, najchęt­
niej wdowca od 53—58 
lat. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9922g.
Rzemieślnik, lat 28 pozna 
odpowiednią panią do lat 
26. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9942g.

Dnia 25 października 1967 r. zmarł, mój naj­
droższy mąż, nigdy niezapomniany tatuś

Kazimierz Witajewski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 

o godz. 15.30 na cmentarzu na Winiarach.
W smutku pogrążona

ZONA Z SYNEM
Poznań, Zegockiego 29. 10449g

W dniu 24 października 1967 r. zmarł w wieku 
59 lat

SZCZEPAN GÓRNIAK 
pracownik administracji lasów państwowych, 

długoletni członek naszego Koła.
W Zmarłym utraciliśmy dobrego, zacnego ko­

legę i towarzysza łowów.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 

o godz. 12 w Sierakowie.
ZARZĄD I CZŁONKOWIE 

Koła Łowieckiego nr 108 „Dzik” w Poznania. 
10394g

Dnia 25 października 1967 r. zmarł w Warsza­
wie, wielce zasłużony dla polskiej muzykolo­
gii i folklorystyki

docent 
Marian Sobieski 

były wykładowca Katedry Etnografii UAM, 
członek Komitetu Redakcyjnego Dzieł Wszyst­

kich Oskara Kolberga.
Folklorystyka i muzykologia polska poniosła 

niepowetowaną stratę.
KATEDRA ETNOGRAFII UAM 

REDAKCJA NACZELNA 
DZIEŁ WSZYSTKICH OSKARA KOLBERGA 

w Poznaniu.
K8590
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Październik

Piątek

'TEATRY

Sabiny

Słońce: 6.37—16.35

W POZNANIU
POLSKI — g. 16 i 19 Ogólnop. 

Festiwal Teatrów Poezji; NOWI 
— g. 16 „Czerwone pantofelki”; 
OPERA — g. 19 „Madame Butter- 
fly”; OPERETKA — g. 19 „Gaspa- 
rone”; MARCINEK — próby.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: 

COW: „Gdy
„Świętoszek”; 
wraca młodość.

SY-

KINA
CHODZIEŻ

ne; Noteć: „Gdy miłość przemi­
ja”; CZARNKÓW: „300 Spartan” 
GNIEZNO Lech: „Doktor Freud”

Ceramik: nieczyn-

Po IX Plenum KC PZPR

Skarbonka z milionami
/“'o robi każdy dobry gospodarz z grubszą sumą pienię- 

dzy? Przeważnie obraca je na pożyteczne cele: budowę 
obory, chlewu, nowego domu, kupno maszyny czy powięk­
szenie hodowli. Rzadziej zdarza się by pieniądze pozostawa­
ły bezczynnie, zwłaszcza wówczas gdy ich posiadacz odczu­
wa określone potrzeby inwestycyjne.

Polonia: „ 
STYŃ: „1
JAROCIN:

„Osiodłać wiatr”; GO- 
,Pancernik Potiomkin”;

.Przedział
ców”; KALISZ Kosmos

morder- 
„Kauka-

ska branka”; Oaza: „Wojna i po­
kój” cz. II; Stylowe: „Cichy Don” 
cz. I i II; KĘPNO: „Pogarda” i 
„200 mil do domu”; KŁODAWA: 
„Chewsurska ballada”; KOŁO: 
„Westerplatte”; KONIN Energe-
tyk: 
mi i 
mas”

„A to historia”; Górnik: „Sa 
swoi”; KOŚCIAN: „Fanto-

KROTOSZYN
ny dzień”; LESZNO:

„Niefortun- 
,Wielki wy.

ścig”; MIĘDZYCHÓD: „Cichy 
Don” cz. II; NOWY TOMYŚL: 
„Dama z pieskiem”; OBORNIKI- 
„Weekend w Zuydcoote”: O- 
STRÓW Roma: „Iwan Groźny”;
Słońce 
cham” 
PIŁA 
Iskra: 
Koral:

„Człowiek, którego ko-
OSTRZESZÓW: „Kruk” 

Ikar: „Węzły rodzinne” 
„Wojna i pokój” cz. I

. ................... .Maksym”; PLESZEW: 
„Człowiek, którego już nie ma”: 
RAWICZ: „Burza nad Azja”; 
SŁUPCA: „Długie łodzie Wikin-
gów”; ŚREM Słonko: ..Weź ją- 
jest moja”: ŚRODA: „Rio Con- 
chos”: SZAMOTUŁY: „Przedział 
morderców” i „Francja naprzód”: 
TRZCIANKA- ..Wielka ucieczka”: 
TUREK Jutrzenka: ..Było nas 
czworo”: Tur- — nieczynne: WA_

I jeszcze jedno: czy rolnicy 
Wielkopolski to dobrzy gospo­
darze? Ktoś powie, że to pyta­
nie retoryczne, bowiem odpo­
wiedź na nie mieści się w od 
dawna ustalonej opinii, której 
tu powtarzać nie trzeba.

Otóż, wydaje się, że nie jest 
to taki znowu fakt bezsporny, 
przynajmniej w odniesieniu do 
niektórych wsi i zagród. In­
nej przecież tezy postawić nie 
można, gdy przyjrzeć się licz­
bom obrazującym wykorzysta 
nie Funduszu Rozwoju Rolni­
ctwa. Przypomnijmy: fundusz 
ten, naliczany od dostaw obo­
wiązkowych, przekazywany 
jest przez państwo do dyspozy 
cji kółek rolniczych na zakup 
maszyn i urządzeń produkcyj­
nych, a od niedawna — tak­
że na cele pośrednio związane 
z produkcją rolną.

W okresie od 1959 roku do 
połowy br. przekazano w na­
szym województwie na konto 
FRR bez mała 4 miliardy zło-

tych. Majątek to znaczny, ale 
wykorzystano go zaledwie w 
60 procentach. Reszta, grubo 
ponad 1,5 mld. zł. spoczywa na 
dal w bankowych skarbcach i 
nie może doczekać się spożyt-
kowania.

Oczywiście 
kształtuje w 
powiatach, co

różnie się to 
poszczególnych 
potwierdza na-

wodociąg, postawić dom kultu 
ry czy założyć instalację gazo 
wą.

Jedno jest pewne: pozosta­
wanie setek milionów złotych 
w skarbonce FRR, zamiast o- 
brócenia ich na doskonalenie 
rolniczego warsztatu, na dźwi 
ganię produkcji rolnej na wyż 
szy poziom jest w dwakroć 
stratą — samych rolników i 
gospodarki narodowej.

PAWEŁ KORNICA

gro WIEC:
TYN 
NIA: .Bicz boży”.

.Hokeiści”; 
nanrzód”;

WOLSZ- 
WRZEŚ-

W POZNANIU
FOTOPL ASTTKON — g. 12-21

I Lamki górą!

Udany turniej 
ostrowskich wiosek

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyńskiego 27/ 

29) — g. 13—19.
Historii m Poznania (Stary Ry 

nekl — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rvnek — Odwachl — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych /Sta 

rv fynek 451 — g. 9—15.
Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­

stowa 7) — nieczynne.
Narodowe Aleje Marcinkowskie 

go 9) g 9—15.
Przyrodnicze (Swlerczewskiegr 

91 — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wolsko 

we (Stary Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania /Cytadela 

— g. 1’1—18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.

Kluby wiejskie współzawod­
niczące o miano najlepszego w 
Wielkopolsce wyraźnie ożywi­
ły ostatnio swoją działalność 
wprowadzając ciekawe formy 
pracy. Do takich należą niewąt 
pliwie turnieje pomiędzy po­
szczególnymi wsiami. Ostatnio 
odbył się turniej wsi Lamki i 
Gorzyce w powiecie ostrow­
skim. Organizatorami byli:
członkowie Klubu 
Lamek, Klubu GS 
kół ZMW .

Turniej cieszył

WYSTAWY

PTF (Paderewskiego 7) — „Foto­
grafika radziecka” — g. 10—19 (do 
31 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Grafika użytkowa NRD” — g. 
10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Grafika litewska” i „Zdjęcia cy-
k liczne’

Klub 
73/74 — 
1967” —

Pałac 
filmów 
(do 30

’ — g. 10—18 (do 29 bm.). 
„Mozaika” (St. Rynek 
„Ukraina Radziecka — 

g. 10-15 1 17—21 (do 7. XI.) 
Kultury (hall) — „Plakaty 
radzieckich” — g. 12—20 

bm.) i hall parterowy —
„Radziecka książka o sztuce” — 
g, 10—18 (do 30 bm.).

Muzeum Narodowe — „Karyka­
tura polityczna ZSRR” — g. 10—19.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we — „W 150 rocznicę śmierci Ta­
deusza Kościuszki” — g. 10—15.

Biblioteka Główna UAM (Rataj­
czaka 38/40) — „Rok 1917 w Rosji” 
— g. 9—13 (do 18 XI).

Biblioteka E. Raczyńskiego (ni. 
Wolności 19) — „1917—1967 — książ 
ka walcząca o wolność i socja­
lizm” — g. 10—18 (do 30. XI.).

Muzeum Archeologiczne (Mlel- 
żyńskiego 27/29) — „Grody słowiań 
skie w Meklemburgii” — g. 13—19.

RADIO

PIĄTEK: PROGRAM I:
FALA 1322 m i UKF 66,62 MHz 
(do g. 18): 7.45 „Błękitną sztafe­
ta”; 8.15 Mel. rozrywk.; 8.49 „Dr 
Żabiński przed mikrofonem”; 9 
Dla kl. v „Echo”; 9.40 Dla przed-
szkoli: „Zabawy rytmiczne’ 
Kalejdoskop kulturalny;
Konc. rozrywk.; Dla kl.
„Wagi mistrza Telesfora”
Muz. operowa; 11.49

; w 
10.30 

. VI 
11.30

dziecko”; 12.10 Muz,
„Rodzice a 
ludowa na-

rodów radź.: 12.40 „Więcej, lepiej.
taniej” 13 Dla kl. I i II; 13.20
Ork. transkrypcje utworów for­
tepianowych Mendelssohna i Lisz 
ta; 13.40 Swojskie melodie; 14 
PubL miedzynar.: 14.15 Gra Ork.
Rozgł. Łódzkiej PR dyr.
bich; 15.05 Dla szkół

H. De- 
średnich

„Piotr i Maria” słuch.: 15.35 Konc. 
Chóru PR: 16 ..Popołudnie z mło­
dością”: 18 „Rytmy młodych”; 
18.45 Kurs wyższy j. rosyjskiego; 
19 Nowości Veritonu: 19.30 Konc. 
życzeń; 20.31 Rewia piosenek: 21.01 
Magazyn literacki „To i owo”: 
22.10 Kwadrans dla poważnych — 
„Przygoda w kosmosie”; 23.30 W. 
Friema.nt Sonata na skrzypce i for 
tepian; 23.15 Konc. popularny: 0.10 
Program nccnv ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 12.06, 
15. 17.55. 20. 23. 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: — FALA 407 m i 
UKF 69,74 MHz: 7.49 Melodie na
dzień dobry
franc.: 8.35 „Spotkanie

9.15 Kurs wyższy i.
z Temi-

da”: 9.55 Ork. Pot” Garni~onu T.u 
helskiego: 9.15 Z muz. hiszpań-

6 GŁOS WIELKOPOLSKI AB

„Ruch” z 
z Gorzyc i

się ogrom­
nym zainteresowaniem miesz-
kań ców wiosek okolicy.
Przeszło 1500 osób przyglądało 
się emocjonującym konkuren­
cjom, w których walczyły o 
pierwszeństwo reprezentacje 
szkół, ZMW i jednostek OSP. 
Śledzono z zapartym tchem kto 
szybciej rozwinie wąż pożarni­
czy i uruchomi strażacką mo­
topompę. Amatorzy pędzla, 
mieli w ciągu 15 minut nama­
lować najlepszy plakat na te­
mat 50 rocznicy Rewolucji Paź 
dziernikowej. Popisy piosen­
karskie w ramach konkursu, 
oczywiście, umilały imprezę. 
Zrozumiałe emocje budziły kon 
kurencje sportowe: slalom mo 
torowy, wyścigi rowerowe. Nie 
zabrakło w nich najmłodszych 
którzy dzielnie trenowali bie­
gi z jajkiem czy ze skakanka- 
mi.

Po zaciętej, ale prowadzo­
nej według wszelkich prawideł 
szlachetnej rywalizacji, wal­
ce zwyciężyła reprezentacja 
Klubu „Ruch” w Lamkach, 
zdobywając puchar. Uczestnicy 
otrzymali w nagrodę reproduk 
cje malarskie, współzawodni­
czące szkoły sprzęt sportowy i 
dyplomy.

Dobrą oprawę udanej impre­
zy stanowiły występy zespo­
łów artystycznych, (emp)

sze zarzuty. O ile więc prze­
ciętnie w skali całego woje­
wództwa wykorzystanie FRR 
w przeliczeniu na 100 ha ogól­
nej ilości gruntów indywidual­
nych gospodarstw wynosi 144 
tys. zł., to np. w powiecie kol­
skim tylko 89 tys. zł, w kali­
skim — 94 tys., w konińskim 
— 109 tys. zł. Powiat Szamotu 
ły natomiast wykorzystał w 
tym samym czasie 246 tys. zł, 
Leszno — 238 tys., Jarocin — 
204 tys., a Śrem — 202 tys. zł.

Słabo również przebiega wy 
korzystanie FRR na cele poza 
mechanizacyjne, którego wiel­
kość zamknie się do 1970 roku 
kwotą około 1 miliarda zł.

Sytuacja to wprost parado­
ksalna. Są pieniądze, ale brak' 
konceptu i dostatecznej ener­
gii na ich wykorzystanie, prze 
cięż z oczywistym pożytkiem 
dla wszystkich. Chyba więc te 
za niegospodarności wielu na­
szych rolników, nieraz całych 
wsi — znajduje pokrycie.

Wydaje się ona tym bar­
dziej bezsporna, że i bezspor­
ne są potrzeby naszej wsi, 
choćby w zakresie mechaniza­
cji. Na ogólną liczbę prawie 3 
tys. kółek rolniczych w Wiel- 
kopolsce usługi np. ciągniko­
we świadczy zaledwie 1400 or­
ganizacji. Mamy jeszcze w nie­
których powiatach po kilka­
dziesiąt wsi, w których rolni­
cy nie korzystają z żadnych u- 
sług mechanizacyjnych. Mimo 
dość znacznego postępu w kon 
centracji sprzętu ponad 400 kó 
łek posiada jeden, względnie 
2 ciągniki.

A przecież sprawa mechani­
zacji nie sprowadza się wyłącz 
nie do zakupu traktorów, któ­
re akurat nieco trudniej na­
być. Potrzeba maszyn bardzo 
różnych, które by wszechstron 
nie zastępowały pracę ludzi.

Przypomina mi się tu pewne 
kółko rolnicze z powiatu No­
wy Tomyśl. Jego członkowie 
sprzedali wszystkie swoje ma 
szyny prywatne, jako sprzęt zu 
pełnie zbędny. Wszelkie żabie 
gi agrotechniczne wykonuje 
im teraz kółkowa baza. Ich o- 
pinia o takim załatwieniu spra 
wy jest jednoznaczna: jeszcze 
tak lekko nigdy nam się nie 
pracowało.

Różne dostrzega się tu posta 
wy wobec FRR: czynną i bier­
ną. Która z postaw jest słusz­
na — nie trzeba wskazywać. 
Kto na tynl dobrze lub źle wy 
chodzi? Pozostawmy to pyta­
nie bez odpowiedzi. Dodajmy 
tylko, że na przykład z fundu 
szów na cele pozamechaniza- 
cyjne można zbudować we wsi

W czarnLowsLim i irzcianecLim powiecie

Dewizy nadnateckich „lasów"
T T mieszczony szyld na jednym z najmniej reprezentują- 

cych budynków przy ul. Kościuszki w Czarnkowie in­
formuje o istnieniu Oddziału Przedsiębiorstwa Produkcji 
Leśnej „Las”. Zwykłemu zjadaczowi chłeba nazwa mówi, że 
chodzi tu o zagospodarowanie i eksploatację runa leśnego. 
Ale — nie tylko.
Pod opiekuńczymi skrzydła­

mi czarnkowskiego przedsię­
biorstwa znajdują się 42 pun­
kty skupu. Zatrudnia 120 o- 
sób: kilkudziesięciu chałupni­
ków, w tym większość kobiet. 
Poważnym działem pracy przed 
siębiorstwa jest właśnie skup 
i przerób grzybów. Uznanie 
zdobyła m. in. niepozorna kur 
ka. Eksportuje się ją w stanie 
świeżym, sterylizowanym w 
puszkach, soloną, suszoną i w 
marynacie, najwięcej do NRF. 
Cztery samochody przedsię­
biorstwa zwożą grzyby, w tym 
także aromatyczne — podgrzyb 
ki, kozaki, maślaki, gąski i 
borowiki. Szerokie jest uczest­
nictwo społeczeństwa czarn­
kowskiego, zwłaszcza kobiet i 
dzieci, w pozyskaniu runa leś­
nego. Zapewnia to nie tylko 
perspektywy rozwojowe zakła­
dowi, ale także zbieraczom po­
ważne zarobki, sięgające dla 
rodziny do 800 zł dziennie. Te­
go rodzaju praca w bezpośred­
nim obcowaniu z przyrodą nie 
mai automatycznie wywołuje 
zainteresowanie się gospodar­
ką leśną, zaś zagadnienia o- 
chrony przyrody stają się bliż­
sze i bardziej doceniane.

Oprócz grzybów czarnkowski 
„Las” skupuje inne owoce leś­
ne, przysmak Francuzów — 
ślimaki, słynne winniczki, zaj­
muje się suszeniem cebuli, wy­
twarza świetne kompoty oraz 
produkuje koszyki systemem 
chałupniczym. Wartość tej o- 
statniej produkcji jest wysoka, 
z czego połowa produkcji węd 
ruje na rynki zagraniczne.

A co słychać w Trzciance? 
Najpoważniejszą pozycję tam­
tejszego przedsiębiorstwa 
„Las” stanowią nie tyle grzy­
by (70 ton rocznie), jagody (20 
ton rocznie), słoje kompotowe, 
susz cebuli i kasztanów czy 
wyrób opakowań drewnianych, 
ale przede wszystkim produk­
cja koszyków. To, że Trzcian­
ka może sobie pozwolić na 
zwiększanie produkcji koszy­
ków i tym samym zatrudnie­
nia dodatkowo kilkadziesiąt ko 
biet, co dla miasta borykają­
cego się z tym problemem jest 
sprawą b. istotną — zawdzię­
czać trzeba inicjatywie miej­
scowego aktywu gospodarcze­
go i kierownika zakładu Tade­
usza Kozakiewicza.

Trudne warunki pracy w 
prymitywnych pomieszczeniach 
ulegną zmianie. Z rudery prze­
kazanej przez przemysł tere­
nowy utworzy się klasy „koszy 
karek”, ZSZ, warsztaty i maga 
zyn. Niezależnie od tego „Las” 
otrzymał 4,4 min. zł na budo­
wę zupełnie nowego zakładu 
wyrobu koszyków, co umożli­
wi zatrudnienie dalszych 150 
pracowników i chałupników, 
przede wszystkim zaś kobiet.

Dużo uwagi zwraca się na 
szkolenie. Fundusz interwen­
cyjny wykorzystano na prze­
szkolenie 120 koszykarek; przy 
Zasadniczej Szkole Zawodowej 
utworzono 3 klasy „koszyka­
rek” w których uczy się 110 u- 
czennic. Koszyki wyrabiane 
rękoma przeszkolonych kobiet 
są wysokiej jakości, nierzadko 
o misternych, niepowtarzal­
nych kształtach. Co roku węd­
rują poza kraj koszyki wartoś­
ci z górą 3,5 min. zł. (95 pro­
cent produkcji na eksport).

Tak więc zakłady „Las” za­
równo czarnkowski jak i trzcia 
necki, nie są żadnymi kop­
ciuszkami, lecz poważnymi 
przedsiębiorstwami, których 
działalność jest dla naszej go­
spodarki narodowej bardzo ko 
rzystna i pożądana. Przemawia 
za tym przede wszystkim fakt, 
że rozwija się na pograniczu 
zasadniczej produkcji rolnej i 
leśnej, (not)

Kampania cukrownicza w peł­
ni. W wyniku modernizacji 
wielu cukrowni oraz uspraw­
nienia organizacji produkcji, 
zdolność przerobowa przemy­
słu cukrowniczego zwiększyła 
się o kilka tysięcy ton surowca 
na dobę. Znaczną część tego­
rocznych nakładów przezna­
czono na tzw. inwestycje plan­
tacyjne, dzięki którym uspra­
wniono i przyspieszono przyj­
mowanie buraków od planta­
torów Rozbudowane składo­
wiska przy cukrowniach wypo­
sażono w najnowsze urządze­
nia, otwarto także wiele no­
wych punktów odbioru. W cza 
sie bieżącej kampanii liczba 
ich wzrosła do około 1700. Na 
zdjęciu: wyładunek buraków 
na składowisko cukrowni Opa­

lenica (woj. poznańskie).

CAF — Staszyszyn

KOLEJARZE W TRÓJMIEŚCIE

LESZNO. Żywotny Klub Tech­
niki i Racjonalizacji Węzła Le­
szno wspólnie z Kołem NOT i 
Radą Zakładową Parowozowni, 
zorganizowały dla swoich człon­
ków dwudniową wycieczkę do 
Trójmiasta. Kolejarze zwiedzili 
Gdańsk wraz ze stocznią. Gdy­
nię i Oliwę, a ponadto udali się 
statkiem na Westerplatte, (r).

ABSOLWENCI ZSRR

ŚRODA. 28 absolwentów Zasad­
niczej Szkoły Przysposobienia 
Rolniczego w Środzie otrzymało 
ostatnio świadectwa końcowe. 
Przy tej okazji odbyło się spot­
kanie młodych rolników z wła­
dzami gromadzkimi, przewodni­
czącym Prezydium GRN Stefa­
nem Nowakiem, przedstawiciela­
mi ZSL oraz kółek rolniczych. 
Uczestnicy spotkania udali się do 
Muzeum Ziemi grodzkiej w Ko 
szutach oraz zwiedzili Rezerwat 
Archeologiczny w Gieczu. (kos).

rodnikom
APEL TURYSTÓW

skiej; 9.40 Z życia ZSRR; 10.05 
Muz. ludowa różnych narodów; 
10.20 Konc. popularny w wyk.

St.Ork. PR w Krakowie, dyr.
Has; 10.50 Cykl: „Byli z nami” — 
„Oni walczyli na polskiej ziemi 
— montaż relacji radzieckich ko­
respondentów wojennych: 11.10 
„Nasz reporter donosi”; 11.25 „Pio 
senki i gitary”; 12.30 „Nasz klub”;
13 Czas dobrych gospodarzy; 14 
„Od przeboju do przeboju”; 14.30 
„List ze Śląska”; 14.45 „Błękitna
sztafeta”; 15 Konc. popołudniowy; 
15.30 Dla dzieci ..Podróże Guliwe­
ra”: 16.05 Felieton Redak. SpoL; 
17.25 Muzyka; 17.50 „Znowu o lo­
dowisku” — aud. sport.; 18.75 „Ob 
serwatorium optymistyczne”; 18.45 
..Klub Entuzjastów Nowoczesno­
ści” — „Wrogowie precyzji”; 19.05 
Muz. i Aktualn.: 19.30 Transm. 
koncertu symf. z Sali Filharmonii 
Narodowej w Warszawie: 21.45 
Mel. tan.; 22.05 Teatr Poezji „Noc 
nrzed sowietami” słuch.; 2Ł45 
Muz. rozrywk.: 23.05 Gra Ork. 
Tan. PR pod dyr. E. Czernego;
23.35 ..Wieczorna kbłysanka”.

WIADOMOŚCI; 5. 5.30 6.30 7.’0, 
8.?0. 10 12.06. 16, 19, 21.15, 23.50.

obrotów; 20.15 „Filip — ślady na 
śniegu” — słuch.; 20.40 20 minut 
z Teresą Tutinas”; 21 Muzyka na 
lewą rękę; 21.20 Na co dzień i od 
święta — magazyn; 21.35 Pieśni do 
mojego Boga — spirituals śpiewa 
Leontyna Price; 21.50 Opera — 
Piotra Czajkowskiego — „Euge­
niusz Oniegin”; 22.07 Śpiewa Pat 
Boone; 22.15 Albośmy to jacy ta­
cy — magazyn; 22.55 „O królu Ar 
turze i rycerzach okrągłego stołu” 
— Sigrid Undset; 23 Reminiscen­
cje muzyczne — „Marsz Rakocze­
go”; 23.50 Śpiewa Carlos Jobim; 
24 Wiadom. Radia ONZ.

— „Siady trwalsze od skał” — 
wspomnienia górali z pobytu Le­
nina w Zakopanem; 20.40 — Teatr 
TV — „Niepokój przed podróżą” — 
sztuka Jerzego Broszkiewicza; 22 
— Refleksje; 22.30 — „10 minut re­
cenzji” — przed kamerą Jan Błoń­
ski; 22.40 — Dziennik; 23 — Poli­
technika TV (powt.).

program in. UKF 66 62
18.05 Krasnoludki sa na 

świńcie — magazyn: 18.45 Tylko 
no hiszpańsku: 19 Don Kichot i 
n„icynna: 19.05 Mój magnetofon; 
19.25i „Pamiętnik majora Thomn_ 
c«nn”: 19.35 Pierws-e nrzebofe dzi 
siejszych nagrań; 19.55 Jazz na 78

TELEWIZJA

PIĄTEK: 8.20 — „Człowiek który 
stchórzył” — film fab. prod. CSRS; 
S.55—10.25 — Wychowanie obywa­
telskie dla kl. licealnych „Pano­
rama”; 10.55—11.25 — Historia dla 
kl. VII „Z ziemi włoskiej do pol­
skiej”; 15.45 — Politech. TV — Ma­
tematyka I rok. „Równania linii, 
okrąg”; 1S.25 — Politech. TV — Ma 
tematyka I rok. „Elipsa i hiper­
bola”; 16.55 — wiadomości; 17 — 
„Miś z okienka”; 17.15 — Klub Do­
brych Gospodarzy; 17.40 — Opo­
wieść o grotołazach’* — film z se­
rii „Wielka przygoda”; 18.10 — Ma­
gazyn Medyczny; 18.40 — Wielo­
kropek; 19 — Kronika Tygodnia; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.10

SOBOTA: 9.55 — Geografia (kl. 
VII) — „Z biegiem Wołgi”; 10.30— 
12 — „Władcy morza” — fab. film 
USA; 15.45 — TV Kurs Rolniczy — 
,,Środowiska dla krów mlecz­
nych”; 16.30 — Program Tygodnia; 
16.55 — Wiadomości; 17 — Tele- 
konkurs dla młodych widzów — 
„Czy możesz zostać, projektantem 
mody”; 17.50 — W przestworzach 
— czyli ciekawe opowieści lotni­
ków; 18.05 — Film z serii „Świat, 
który nie może zginąć” — „Aby 
ocalić inne gatunki’; 18.30 — Tele- 
echo; 19.20 — Dobranoc; 19.30 —t 
Monitor; 20.10 — „Pies i wilk” — 
film z serii „La Fontaine wiecznie 
żywy”; 20.40 — Dziennik; 21.10 — 
Wiadomości sportowe; 21.15 — „Mu 
zyka i aktualności” — program 
rozrywkowy; 22.10 — „Władcy mo­
rza” — fab. film USA.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie. / ,

Do 1 listopada 
ostatnia rata 

podatków

LESZNO. W związku z ogło­
szeniem przez „Trybuną Ludu”
października miesiącem dobroci
dla zwierząt, leszczyński oddział 
PTTK podjął uchwałę o przeka­
zaniu na powyższy cel 200 zł i 
zwrócił się do wszystkich oddzia 
łów PTTK o poparcie tej huma­
nitarnej akcji, (mb)

Jak wiadomo, 1 listopada 
mija termin płatności ostatniej 
w tym roku raty zobowiązań 
pieniężnych ludności wsi. Więk 
szość rolników wpłaciła na 
czas należności do rąk sołty­
sów czy do kas gromadzkich. 
Niestety, nie można tego powie 
dzieć o niektórych rolnikach 
z powiatów: gnieźnieńskiego, 
wągrowieckiego i chodzieskie- 
go, gdzie są najsłabsze wyniki 
w bieżącym regulowaniu po­
datków. Powiaty te przecież 
nie mają złych zbiorów więcej 
sprzedały niż w poprzednich 
latach płodów rolnych. Wyda- 
je się, że może brak operatyw­
ności ze strony niektórych po- 
borców-sołtysów, jak przypusz 
cza Wydział Finansowy Pre­
zydium WRN, przyczynia się 
do powstawania zaległości.

Do 1 listopada jeszcze parę 
dni. Warto je wykorzystać, aby 
poprawić nieco wpływy podat­
kowi w tych powiatach. W po­
zostałych miesiącach roku 
zmniejszyć trzeba zaległości 
w innych powiatach. W każ­
dym razie nie kalkuluje się 
ich pozostawiać do rozliczenia 
na rok przyszły. Z różnych 
względów i rolnikowi i pań­
stwu powinno zależeć na ter­
minowym regulowaniu należ­
ności płatniczych, (emp)

DBAJMY O HIGIENĘ
WRZEŚNIA. Koła PCK licz­

nych szkół podstawowych spo­
rządziły piękne gazetki ścienne 
na konkurs związany z tygo­
dniem Higieny Jamy Ustnej. Pler 
wsze miejsce zajęło Koło PCK 
Szkoły Podstawowej w Pyzdrach, 
a drugie kl. 5 A Szkoły Podsta­
wowej nr 2 we Wrześni, a za po­
mysłową gablotę „Klub Wie­
wiórka” wyróżniono Szkołę Pod­
stawową w Obłaczkowie. Podczas 
wieczornicy w PDK w „zgaduj- 
zgaduli” 1 miejsce zajęła Irena 
Knocińska; 2 miejsce zajęła —Do 
rota Matuszak przed Elżbietą SOI 
ską, Zb. Szczepańskim i Litosła- 
wą Rychlewską. (kst)

KOMITETY SPOŁECZNE
RAKONIEWICE. W Rakoniewi­

cach powstał komitet zwodocią- 
gowania miasta pod przewodnic­
twem Tadeusza Kandulskiego. 
Powołano też komitet rozbudo­
wy Szkoły Podstawowej, którym 
kieruje inż. Kazimierz Mania. 
Rozbudowa szkoły ma nastąpić 
w najbliższych latach z fundu­
szów inwestycyjnych.

ZYSK PGR
Przedsiębiorstwo Państwowych 

Gospodarstw Rolnych w Rakonie 
wicach, do którego należą cztery 
zakłady pracy, rok gospodarczy 
1966/67 zamknęło czystym zys­
kiem w sumie 1 500 812 złotych, 

(jw)

O P- A.S. ze Skoków, skarżąc 
się na zły stan 8-kilomettowego od 
cinka drogi prowadzącej ze Sko­
ków do Bliżyc. Rejon Dróg Pu­
blicznych w Rogoźnie nie dba o 
ten odcinek — nie ma tam nawet 
dróżnika.27 X 1967 Nr 254 (7371,


